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(Obowiązek rządn i obowiązki członkó Rady za
wiadowczej i dyrekcji bjłego baaku ' kościańskie
go. — Bieżące wiadomości z zagrani j .  — Nowa 

sytuacja dla nas w Anstrjfó

Czas w korespondencji lwowskiej podnosi 
także opuszczenie przez Gazetę wowską ustępu 
w projekcie likwidacyjnym włościańskiego Ban
ku, iż członkowie Rady zawia łowczej i dyrek
cji zawinili ruinę tego zakładu! a zarazem wska
zuje i na drugi opuszczony yustęp, iż „nieza- 
przeczenie cięży obowiązek tomocy i na c. k. 
rządzie". Korespondent przypiszczą iż opuszcze
nie tych ustępów niema mor,e głębszego zna
czenia a tylko jest nietakpownością redakcji 
My w przypuszczenia wdawać się nie będziemy, 
a tylko dowieść chcemy, te  istotnie ten obo
wiązek cięży na rządzie, t  źe istotnie zawinili 
członkowie Rady zawiadowczej i dyrekcji byłe
go bankn.

Oto komisarz rządowy, delegowany do czu
wania nad bankiem, również jak członkowie 
Rady zawiadowczej i dyrekcji przedewszystkiem 
przestrzegać byli powinni, ażeby każdorocznie 
była wylosowaną taka kwota listów dłużnych, 
jaka do wylosowania przypada. Tymczasem w 
banku włościańskim wylosowano o 680.000 złr. 
listów dłużnych taniej, niż powinno się bjrło wy
losować, i gdyby było udało się i daleij sztu
cznie podtrzymywać istnienie banku , to ta  su
ma byłaby ciągle i szybko wzrastała. A gdy
0 taką  sttmę mniej wylosowano listów dłuż

onych, więc listy dłużne za 680.000 złr. nie ma-
ą żadnej hipoteki, wiszą zupełnie w powietrzu!

To tylko jeden fakt, bardzo wymowny i 
niedający się żadnym zbić wykrętem. A podo
bnych faktów, chociaż mniejszej może donio
słości, jest więcej.

KomiSarzć  ̂ rządowych do odpowiedzialno
ści może póćiągnąć ty lko  rząd sam. A1& człon
ków Raijly zawiadowczej do odpowiedzialności 
moralnej może pociągnąć opinia publiczna; azdo 
odpowiedzialności materjalnej czy to komitet 
likwidacyjny, jeźli przyjdzie do skutku, czy za
rząd massy konkursowej ma prawo pociągnąć
1 niezawodnie pociągnie. Członkowie Rady z&- 
wiadowczej i dyrekcji będą musieli zapłacić 
o ,?e 680.000 złr. listów dłnżnych i nic ich od 
tego nie zasłoni. I  na tej podstawie komitet 
pomocniczy w swym projekcie wypłatę akcepto
wanych przez członków Rady zawiadowczej 
wekslćw uczy n iezależną od ugody z nimi, tj. 
od złożenia komitetowi likwidacyjnemu listów 
dłnżnych w nominalnej kwocie 680.000 złr.

C. k. rząd w dekrecie swym, rozwiązują
cym bank włościański, orzekł, źe to czyni z 
powodu przekroczenia statutów przez zarząd 
bankn. Ależ to przekroczenie nie teraz nastą
piło, lecz trw a już od la t pięciu i więcej. Dla 
czegóż więc komisarze rządowi pozwalali przez 
tak  długi czas na te przekroczenia statu tu  ? 
W szak do tego czuwł. ua byli tam wydelego 
wąni przez c. k. rząd. »7szak jeden z nieb da 
wniej mieszkał nawet w gmachu banka wło 
ściańskiego, zapewne aby mógł pilniej czuwać 
nad ezynuościami banku. A jeśli c. k. rząd za
wiódł się na swych delegatach, lub jeśli ci de- 

h legaci, pr*y najlepszych chęciach, nie byli w
ni stanie należytej kontroli sprawować, obarczeni

^ fd o w e m i czynnościami w namiestnictwie, lub 
jeśli nie rozumieli spraw bankowych, to i na 

Jr rządzie ztąd ciąży obowiązek, dopomódz do za-
słonięcia o ile moźnośęi do tknięty cli tem zanie- 
dbaniem należytego nadzoru od skutków tego 
zaniedbania. 6

A pomocy tej może użyczyć rząd bęz wszel
kiej szkody dla siebie. Często przy likwidacji 
lub w masach konkursowych prywatnych przed
siębiorstw zdarza się, że niema potrzebnej kwo
ty do przeprowadzenia likwidacji lub rozwikła
nia masy konkursowej. W tedy likwidatorowie 
lub zarządzcy masy zaciągają pożyczkę, obo
wiązując się spłacić ją z pierwszych wpływów. 
Otóż i w tym wypadku może rząd komitetowi 
likwidacyjnemu pożyczkę dać, pod warunkiem, 
>ż zwrócona mu będzie z pierwszych wpływów,

a naw et mpże osobnego komisarza wydelego
wać, aby dopełnienia tego zobowiązania do
pilnował.

Nordd. Allg. Ztg umieściła trzyszpaltowy 
artykuł, bardzo ostry, w którym występuje 
przeciw nowej „niemieckiej wolnomyślnej par- 
t j i“ wprost jako antimonarchicznej. Demokra
cja, twierdzi ten artykuł, potrzebuje imienia 
cesarskiego, żeby niem lad za sobą pociągnąć. 
Parlamentaryzm bez króla, jak  we Francji, jest 
trudny, szczególnie w początkach; daleko idzie 
łatwiej, jeżeli się pozyszcze króla, szczególnie ze 
starego rodn, aby w imię panów parlamentar
nych pozornie rządził. W ten sposób rozpisuje 
się Nordd. Allg. Ztg. dalej.

W  Nowym Szczecinie, na Szlązku praskim, 
jak doniósł wczoraj telegram, wybuchły rozru
chy antisemickie z powodu, że rząd wydał wy
rok uniewinniający na żydów, którzy byli o- 
skarzeni, że sami tamże podpalili syna
gogę, aby odjum tego czynu zwalić na chrze- 
ściau. Tłum zbombardował kamieniami kilka 
domów żydowskich i kilku żydów poturbował. 
Do tych ostatnich należy także korespondent 
berlińskiego TagMattu. Na miejscu zaburzeń 
zjawiło się tylko kilku żandarmów.

O zamierzonym zamachu dynamitowym na 
hrabiego Paryża donoszą telegraficznie następu
jące szczegóły pod datą 9. bm .: W  sobotę o g. 
6. wieczór nadał posługacz publiczny wLugdn- 
nie małą skrzyneczkę pod adresem: „A monsei- 
gneur le comte do Paris en son hotel rue de 
Varennes 57.“ Adres, który był starannie na
pisany, wzbudził podejrzenie, policja otworzyła 
skrzynkę i znaleziono w niej maszynę piekiel
ną, nabój dynamitowy, bawełnę strzelniczą i 
kilka różnych pocisków. Jako nadawca figaro 
wał mr. Beker z ulicy des Fenillants; tak  na
zwisko nadawcy, jak  i ulicy są sfingowane. Na 
skrzyni było podane, że zawiera próbki jedwa 
bin i mosiądzu. — Hrabia Paryża nie bawi o 
becuie w Paryża, to też zamach byłby dotknął 
tylko jego "domowników.

Zachowanie się Orleanów W ostatnich czar 
sach obudziło czujność rządn, a choć organ 
Grevego twierdzi, źe republice wcale a?e grozi 
niebezpieczeństwo i źe nie będzie potrzeb* użyć 
żadnych gwałtownych środków przeciw hr. Pa
ryża, to wszystko wskaznje, że agitacja orlea- 
nistowska poważne już przybrała rozmiary. Ro- 
chefort wystąpił z bardzo ostrym artykułem 
p. t. „Le heure de la re8istanęeu, w którym na
przód oświadcza, że ministerstwo i Izba są 
przekupne, nie można więe spodziewać się, aby 
wystąpiły energicznie przeciw Orleanom, a na
stępnie zwraca się do lada w tem niebezpie
czeństwie, w które rząd z wiedzą i wolą po
pchnął republikę. Lnd wprawdzie nie ma broni, 
bo mu ją  w krwawych dniach odebrano, ale 
armia ma w swem łonie niejednego Labordera, 
który w danej chwili posłuży się jej bronią. 
Ostatni czas, aby republikańskie departamenta 
połączyły się ściśle ze sobą. „Naprzód, woła 
Rochefort, naprzód Clemenceau z Montmartre, 
Cambon z N ievre, Tony Revillon z Charonne, 
G-aillard z Vaucluse, Perrin  z Limoges! Nade
szła godziua, aby do oporu się przygotować. 
Wszyscy będziemy z wami, a jeżeli będziemy 
szczęśliwsi niż 2. grudnia, to za jednym zama
chem zgnieciemy z powierzchni ziemi i monar
chię Aumalów i republikę Ferryego!"

Tymczasem skrajni socjaliści naradzają się 
potajemnie, aby wywołać demonstracje uliczne 
z powodn bezrobocia znaczbej liczby robotni
ków. Rząd niewielką do tego przywiązuje wagę, 
chociaż chmury gromadzą się coraz gęściej, a 
powietrze staje się coraz daśzniejszem.

W St. Ouen odbyło się zgromadzenie socja
listów, na którem nawet nmiarkowani przyjęli 
groźną postawę. Prezydent republiki przyjmo
wał. deputowanych Lefebvra i Lacroix, jako 
delegatów górników z północnych departamen- 

przedstawili skargi robotników, 
którzy żądają ankiety , robotniczej, a nie rządo
wej, i oznaczenia ustawodawczego minimom 
pracy dziennej. Robotnicy z Anzin są w uspo
sobieniu pojednawczem, żądają tylko, aby Bta- 
rych robotników nie oddalano. Prezydent od

powiedział wymijająco, powołując się na trak 
ta ty  i konkurencję zagraniczną, która może 
przedsiębiorstwa zrujnować, a wtedy los robo
tników jeszczeby się pogorszył. Rząd może być 
tylko pośrednikiem, zakończył Grevy i zanoto
wał sobie ceny pracy i  t. A. Delegaci o posłu
chania natychmiast zatelegrafowali do Anzin.

Organa hr. Taaffego nie moęły ostatecznie 
pominąć faktn, że pierwszego dnia ogólnej roz
prawy budżetowej w Izbie posłów od prawicy 
tylko Czesi głos zabierali, le  Polacy zajęli s ta 
nowisko rezerwowane, i na liście mówców stoi 
zapisany tylko jeden człouśk Koła poskiego. I  
podnosząc, źe powodem tegb „niesmaku" ma być 
sprawa gorzelniana i indtemnizacyjna (sprawę 
decentralizacji kolejowej półurzędowcy pomija
ją), dodaje Polit. Córrespottienz, że ten niesmak 
podobno nie jest zbyt głęboki, i że „już nie na
leży się obawiać trudności ‘ze strony Polaków 
co do budżetu*... Co znaczy to powiedzenie pół- 
urzędowe? Czyż może w Kole polakiem zanosi
ło się było na odmówienie budżetu hr. Taaffe- 
mu ?... Podobno jest to raczej wmawianie w czy
telników, że delegacja nasza już się pogodziła 
z rządem. Jeżeli tak, to jest to śmieszna finta, 
gdyż Polacy będą zapewne głosowali przeciw 
niektórym pozycjom bndżfetu jako niedostate
cznym, ale przeciw całedn budżetowi nigdy, 
nawet za rządów centralistycznych nie głoso
wali, uważając za zasadę p!ją-l&ipentarną, że wo- 
tnjąc budżet, nie wotnje si§ zaufania będącemu 
właśnie u stern r  z ą <1 o wu, ale tylko wotuje 
się potrzebne dla bytu p a p  s t  w a fundusze.

Nie możemy pominąć listu z Wiednia, k tó
ry  zamieszcza berlińska Fok  od „ swego _ przy-

{'aciela, dobrze obżnajomionego z usposobieniem 
;ół politycznych" wiedeńsnch Nawiązując do 

zapewnień pokojowych, złołonyeh w berlińskiej 
mowie tronowej, pisze korapondent w iedeński:

„W dyskusjach z ostatnich czasów co do 
możliwego oddziałania zewnętrznej sytuacji po
kojowej na nasze (austrjąpkie) stosuhki we
wnętrzne, znajduje się wiele prawdy pomiesza 
nej z fałszami. Sytuacja wideo zachęca do przy
puszczania, że z utrwaleniem pokoju zewnętrz
nego, zwłaszcza z.usunięciem możliwości kon
fliktu z Moskwą, połączone pą widoki zwrotu w 
Tiiszej (austrjackiej) polityc# wewnętrznej. Je 
żeli się wychodzi z tego zdZnia, że kardynal
nego powodu przychylnej Słowianom polityki 
austrjackiej szukać w tem' zależy, iż na wypa
dek starcia  z Moskwą chWano w Słowianach 
mieć przyjaciół ' to bardzo łatw a ztąd konklu
zja, że obecnie z usunięciem obaw konfliktu au- 
stro-moskiewskiego, można już zerwać z tym 
systemem. Tymczasem tylko warunkowo słu- 
szuem jest przypuszczenie, że nasza polityka 
wewnętrzna stoi w związku z zewnętrzną, a 
zwłaszcza przypuszczenie, źe politykę wewnętrz
ną oddano w służbę zewnętrznej.

„Wychodzący z tego zapatrywania nie mo
gą się powołać na żadną manifestację rządu, 
któraby je potwierdzała, chyba co najwięcej na 
to, że jeśli rząd jiiż nie na dawnej, ale na no
wej oparł się większości, nczynił to zmuszony 
przeszkodami, jakie anstrjaccy liberały niemiec 
cy stawiali zewnętrznej polityce Austrji, zkąd 
juścić jako następstwo wynikła owa przychyl
na Słowianom polityka. Jako prawdę możemy 
jednak tylko to przyznać, że słowiańskie ży
wioły Austrji tę wrzekomą konieczność liczenia 
się z nimi ze względu na politykę zewnętrzną, 
starali się wyzyskać celem przeprowadzenia 
swoich życzeń w sprawach wewnętrznych.

„Go do tego, jużcić nie mogą obecnie ży
wioły słowiańskie nie widzieć, że niniejszy 
zwrot w konsteiiacji politycznej osuwa wszelki 
grunt liczeniom na większe nwzględnianie ży
czeń słowiańskich ze względu polityki zewnę
trznej. Jeżeli przeto chcemy mówić o oddziały 
wanin nowej sytuacji politycznej na nasze sto
sunki wewnętrzne, to chyba tylko w tym du
chu, że era spekulowania stronnictw wewnę
trznych na wymogi polityki zewnętrznej jest 
już zamknięta. Sytuacja zewnętrzna jest tego 
rodzaju, że tak  Słowianie jak Niemcy w Austrji 
mogą z niej być zadowoleni.

„Jeżeli Niemcy powinni się cieszyć z zape

wnionej nadal komitywy między Anstrją a Rze- 
szą niemiecką, to  znowu Słowianie mają wszel
kie powody cieszyć się z nowem ukształtowa
niem się naszych stosunków z Móskwą. I  cho
ciażby może Polacy i Czesi nie byli jednego 
zdania co do tego punktu, to wszelako w obozie 
polskim prędzej czy później będą się musieli po
godzić z sytuacją, zwłaszcza gdy w tym obozie 
już przecie musieli przyjść do przekonania, że 
to rzecz dareiuta, intrygami lnb posądzaniami 
walczyć z faktami dokonaaemi. Ze zmienionej 
sytaaeji wypływa konieczność, co do spraw w e
wnętrznych zaprzestać kierowania się powoda
mi wyłącznie narodowościowemi a przejść do 
tworzenia stronnictw politycznych."

Post nie jest organem szrajbjudów albo 
warchołów politycznych, ale ekscellencyj ró
żnego rodzaju, mających stosunki z Bismar- 
kiem i dobre stosunki w wysokich sferach za
granicznych. Otóż zestawiwszy wywody po
wyższej korespoudeucji . pisma berlińskjego z 
różnorakiemi faktami, jakich doznają Polacy 
w Austrji od czasn pogodzenia się jej Eanowo 
z Moskwą, utwierdzamy się w n&szem, już wy- 
powiadanem przekonaniu, źe kozłem ofiarnym 
tego zwrotu, czyli raczej powrotu sytuacji ze
wnętrznej znowu ci Polacy będą, i czy Taaffe 
Czy. nie Taaffe stoi dzisiaj u steru, różnicy to 
żadnej nie uczyni. Nieszczęściem polityki austrja- 
ckiei zawsze to było, że podczas gdy Prusy, 
Moskwa, Francja i t. d. nigdy swojej poli
tyki wewnętrznej nie robiły zawisłą od wzglę
dów na inne mocarstwa, ta  przeciwnie nawet 
sprawy handlowe i cłowe podporządkowywano 
względom i względzikom polityki zewnętrznej 
Jeden tylko Hohenwart postąpiłby w tym 
względzie tak  jak inne mocarstwa postępują, 
ale też dlatego o upadku jego w r. 1871. wie
dziano w Berlinie pierwej nij; w decydujących 
kołach wiedeńskich. Wysłano do Wiednia ów 
czesnego następcę tronu a dziś króla saskiego — 
i Hdhenwart upadł w kilka zaledwie tygodni 
po wjnUnjg manifestu wrześniowego do Cze
chow.

. Cóż robić? M inął Bach i Bnol, minął 
Sphuąerling i Rechberg — a myśmy pozostali! 
Zdaje się, że i  przawódzcom naszej delegacji 
snać otworzyły się oczy, jak  to sądzimy z wy
stąpienia p. Grocholskiego na ostatniem posie
dzeniu Koła polskiego. Cokolwiekbyśmy ucjer- 
pieli w skutek nowego względem nas zwJAu 
polityki wiedeńskiej,... wszystko wypłaci nam 
stokrotnie owe przejrzenie, o którem jako ,uieu- 
turonnem piszę wjedeński. przyjaciel. ,Po9t%, 
„bardzo dobrze obźnajomiony z usposobieniami 
wiedeńskich kół politycznych," a właśnie nam 
przedewszystkiem oczy otworzyć pragnący.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
W arszawa d. 7. marca.

(Uezty jubileuszowe. — Czy Hurko wróei ? — 
W arszaw skie podatki i policja. — Listy z War
szawy do Now. Wrem. — Aresztowania. — Szla
chta się upomina o prawa; co je j na to powie

dziano.)

W  ostatnich tygodniach, mieszkający w 
W arszawie i po za W arszawą Moskale, jakoś 
się rozjnbileuszowali. Rocznic podobnych dla 
nich ważnych przypadło dwie, a mianowicie: 
wojny Sebastopolskiej i uwłaszczenia rzekomego 
chłopów u nas, jakoby przez cara Aleksandra fi.

Co do rocznicy pierwszej, ta bez wątpienia 
dla Moskala żołnierza jest ważną, gdyby nb 
potrafił tylko z niej wyciągnąć odpowiednie 
wnioski, naukę odpowiednią — wyciągając ją 
bowiem, dowiedziałby się, źe dzięki zarozumia
łości i ciemności rządów zacofanych Mikołaja, 
armia moskiewska była swego czasn najzupeł
niej zdezorganizowaną i w porównania z inne- 
mi europejskiemi sta ła  o całą skalę niżej, co 
spowodować z konieczności musiało jej k lęsti; 
po za tem dowiedziałby się, do czego prowadzi 
konserwatyzm i ślepe posłuszeństwo, niczem nie
uzasadnione i na żadnej rozumnej podstawie

P r i e i p l a t f  1 • c i t i i w l a  i m y j m a j ę i
We LWOWIE bióro *&pinijjtnqii -0**ety Nar.* 
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uięoparte. Alu podobao oi ł  iiyłycb lebastopol- 
skich oficerów, którzy się agroatt-dzili w War
szawie w liczbie kilkuMałftiW jusakora sobra- 
nii“ dla obchodu ?paiaiętnyeh tU* piebie i Mos
kwy dni — 4< refleksji fo-hi/ft. aie byli zdolni. 
Widzieć bowięm potnńędzy niai noina było po 
większej części starców, chyba joż dziś do czyn
nej służby mało zdoliych (ap Siereczynskoj), 
pili więc sobie i  prawili mówłd o sw*n boha- 
teratwie. Jeden z aich nawet, jakiś awieczyn 
palnął mówkę, w której bardzo niewyraźnie 
i bardzo ostrożnie zresztą, odbiły raę echa Sko- 
bielewa i Hor ki*, jak moaia sądzić ze śpiuwo- 
zdańia umieszczonego w Wars*. Dnieten. I na 
tem wspomnienie dnu wielkich i ciężkich skoń
czyło się.

Drugą ucztę, wyprawili sobie komisarze 
włościańscy powiatów, bliżej Warszawy położo
nych, na pamiątkę — jak  wspomniałem — „o- 
swobodzenia chłopów" w roku 1864, przez ca
ra  Aleksandra II . Jeżeli ci panowie „oswobodze
nie" odnosili do moskiewskich stosunków, to 
mieli rację, boć wiadomo że na Moskwie chłop 
był „rabem", duszą, k tórą się tak  sprzedawało 
jak bydlę, jeżeli zaś chcieli wyraz powyżej wy
mieniony do nas odnieść, to co najmniej dowie
dli albo nieznajomości stosunków, albo też ule
gli prądowi, który pcha Moskali w Polsce do 
zniwelowania wszystkiego, gwoli porównania 
nas z Moskwą pod względem cywilizacji barba
rzyńskiej.

Czy tak, czy siak r -  panom tym nie zawa
dzi przypomnieć, że ehłopa moskiewskiego „*o- 
awobodziło" a  polskiego „nwłaszczyło" powsta
nie polskie rokn 1863, nie zaś car Aleksander; 
źe co do polskiego chłopa, to ten nigdzie w 
granicach Polski, Litwy i Rosi nierobił pań
szczyzny, od chwili ogłoszenia manifestu odno
śnego, rządu narodowego w roku 1863 w sty
czniu. Moskale przyszli z uwłaszczeniem 
dopiero wtedy, kiedy ono stało się faktem do
konanym. Po za tem należy także wspomnieć, 
że powstanie polskie 1863. roku. głównie wybu
chło skutkiem kwestji spełeoanej, jaką  było 
poddaństwo chłopa, na, interesa i namiętności 
ludowe rachowało i * tęg względu nosiło cha
rak ter rewolucyjny dodatni, w przeciwstawie
nia rewolucjonizmowi moskiewskiemu Milutyna, 
ujemnemu bo na dezorganizacji' społecznej i 
niechęciacn jednych klas przeciw drugim opar
temu. wszystkich powyższych względów a- 
ważalibyśmy zaw łaśc iw e, aby komisarze mos
kiewscy w Polsce obchodzili rocznicę nie uwła
szczenia ehłopa. polskiego, łbo tu  nie ma ani ich 
ani cara zasługi, ale roczuieę 20-letnią swej 
dezorganieacyjnej. i barbarzyńskiej roboty w 
Polsce. Uczta druga odbyła się w h. tólu F ran 
cuskim, prźy ulicy Marszałkowskiej. Jak i był 
jej przebieg, nie wiemy, gdyż Dnieum. podaje 
o niej skąpe wiadomości i zapewne ma potemu 
swoje powody. Rozniiiemy ję !.„ u :

Rozwodzę się tak  szeroko nad tómi uczta
mi , z tego powodu, żą dają one nam ocenić 
całą bezmyślność ta k  wyższych oflcórów ajrmii 
jak i urzędników cywilnych moskiewskich — 
którzy w ciągu lat długich pobytu u nas i nie 
u nas, nic się nie nauczyli i nic nie zapomnieli.

Przechodząc od tych na pozór drobnych 
spraw do takich,, k tóre są donioślejszemi, zano
tować musimy, iż sfery mniej więcej zawsze do
brze informowane ntrzymają, że Hurko do nąs 
wróci zapewne jeszcze na czas jakiś, to jeet na 
tak dłngo, póki mu nie znajdą odpowiedniego 
zastępcy i następcy. Przyczyna tęgo leży nie 
w czem innem, jak  tylko w zmianie polityki 
zewnętrznej Moskwy, co jnż raz w -przeszłej mej 
korespondencji zaznaczałem. Zresztą Hnrko so
bie podobno na sympatję carą, zarobić nie n- 
miał, skntkiem czego jest niewątpliwem, że je 
żeli z Warszawy usuniętym zostanie, to w Pe
tersburga go nie zatrzymają, ale dadzą mu ja 
kieś nowe stanowisko... czy odpowieanie, to kwe- 
stja, wobec faktu, że go obecnie nie potrzebują, 
ze względu na przyjazne stosunki z Niemcami, 
równie jak i to, i i  Hurko należy do partji, pra
gnącej starcia z Prusami.

Tyle co do pana jenerała Hurki i jego u 
nas rządów. . ^

Uwagę nietylko naszą, ale i waszą już zwró
ciły listy z Warszawy pisywane do Noto. Wrem. 
a podpisywane „rnsskij strannlk." Organ Suwo-
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Autora „Marzycieli/
(Ciąg dalszy.)

Jeżeli di Sakowicz był przed chwilą tylko 
zadziwiony, to teraz zupełnie osłupiał. Nie na
leżał on do ludzi niedomyślnych, a  jednak sło- 
* a  prezydenta były dlań taką zagadką, że mi- 
m° wytężenia wszystkich sił umysłowych, nić 

jej rozwiązać.
Prezydent widocznie nie zamierzał dopo

magać mu w tej pracy, skoro nagle tw arz jego 
/pow ażniała, spojrzenie zrobiło się surowe, i 
głosem suchym tak  dalej mówił •
,  . — To, coś mój kochany, tu  usłyszał, jest 
wjemnica... Kampf nie powinien się nawet do- 

ly z sobą o tem rozmawiali.^ Mo- 
**•“ tyiko powiedzieć
ł.a twiej niż poprzedn  -------  ̂ „ - .

Powadzicie... Z resztą mow, co cl się/zew  le

'-ać, żeśmy z sobą o tem rozmawiali.^ Mo- 
tyiko powiedzieć, że zdaje ci się, iż 

VŁ łatwiej niż poprzednio wasz projekt prze
s a d z i c i e . . .  R esz tą  m ’

byłeś mnie w to 
»»ł<w!jOC*lany ’ i®, dzięki aysarecji ..

gdybyś się raz okazał'niedyskretnym  
& udu byś Się na wieki...

Ekscellencjo, ja wiem, jakie są obo-
" ‘ązKi . onoru i gnmienła.

— Skoro tak, więc idź prosto do Kampfa 
i działaj, a jeżeli * zadania, jak się tego spo
dziewam, zgrabnie się wywiążesz, to możesz być 
pewien, że tego nie pożałujesz.

To powiedziawszy prezydent powstał i swe
mu gościowi na pożegnanie rękę podał. Mece
nas, którego ten zaszczyt bardzo rzadko spoty
kał, zaledwie ośmielił się jej dotknąć, poczem 
wśród głębokich ukłonów, wyszedł.

Ujrzawszy się na ulicy, stanął i zaczął 
myśleć.

— Koniecznie musi w tem być ćoś ukry
tego... Przedtem ciągle mi powtarzał, źe nie 
zezwoli na koncesję, bobyśmy akcjonarjuszów 
obdarli, teraz zaś nie ma już tych skrupułów, 
i na wszystko przystaje, byleśmy za to hr; 
Czarnokońskiego zrobili naszym prezesem. Za
iste, mnie się to nawet w głowie nie mieści... 
Hrabiego nienawidzi, nawet go się boi, a po
piera go i chce mu majątku przysporzyć... Czy 
też jemu niezdaje sję przypadkiem, że jak  h ra
bia wejdzie do naszego towarzystwa to zapo
mni o polityce? Nie, prezydent ma za wiele 
znajómości rzeczy, żeby coś podobnego mógł 
przypuścić... Wszak on wie, że hrabia będzie 
n nas tylko figurantem, więc nie braknie mu 
czasn na prowadzenie polityki... Tak, tak, w tem 
coś tkwi ukrytego... Ale mniejsza o to, niech 
tkwi, byleśmy przytem coś zarobili.

Podczas gdy mecenas tak  rozważał, prezy
dent snown chodził po gabinecie. Teraz był 
trochę swobodniejszy, jakby mu ciężar spadł 
z serca.

— Wahałem się dłngo — półgłosem prze
mówił — ale skoro mnie wyzwał,, niech się 
więc dowie, czy bezpiecznie lwa budzić!

Kamerdyner drzwi odchylił i rzek ł:
— Ksiądz kapelan.
— Prosić 1 prosić! — prezydent żywo od

powiedział, spiesząc na powitanie gościa. Gdy 
ten wszedł, pocałował go w ramię, i za rękę 
wziftwszy, zaprowadził go do kanapy i obok sie
bie posadził. — Jak  to pięknie, mój dobro
dzieju — zaczął wesoło — żeś przyszedł w ła
śnie teraz, gdy .cię najbardziej potrzebuję. Co 
tam słychać, jest jaka nadzieja ?

— Nawet pewność, Ekscellencjo.
— W ięc tak  łatwo pbszło ?
— Z początku opierał się i  bronił jak  bo

hater, w końca jednak kapitulował.
— Piękny bohater! prezydent zaszy 

dgił, — Ja k  widzę, przeczucie nie zawiodło 
mnie, gdym księdza mówił niedawno, że ten 
człowiek będzie J a l ł  z ręki... A teraz radbym 
usłyszeć jakie są jego warunki, czego żąda?.

— W arunki twarde.
— Doprawdy? Widać że dość wysoko ceni 

swoją cnotę. “
— I  bardzo naw et.. Najpierw żąda, aby 

mógł otrzymać wykupno gruntów pod kolej za
chodnią, k tó rą  na wiosnę rząd będzie budował. 
Następnie pragnie zośtać prawnym zastępcą ko 
lei południowej, nakoniec życzy sobie, by która 
kol wiek i  więksżybh in&tytucyj finansowych za
prosiła go na członka' swojej Rady zawia 
dowczej.

— Czyli .inhęmi, słowy — prpsyijen} Uzu
pełnił — chce od razu sobie zrobić majątek.

— Nie inączej. L, ,
— Ho, ho, jak widzę, pan Grzmofowiez ma 

rozum. A co też nawzajem on nam ofiaruje?

— Nietylko przyrzeka natychmiast porzu- 
rzucić hr. Czarnokońskiego, lecz obowiązuje się 
także wystąpić otwarcie przeciw niemu, i 
udowpfLnić, że wszystkie ^czynności hrabiego 
toypłyW&ją u niego z pobudek poziomych, nie 
z patrjotyzmu. Do tego celu mają mu posłużyć 
głównie owe trzy uchwały sejmowe, tyczące się 
drogi, rogatki i szkół przemysłowych yi Zawa- 
dowcach, z których każda przynosi materjalną 
korzyść hrabiemu. Grzmotowicz utrzymuje, że 
chociaż hrabia ani sam podań nie wnosił, i ani 
nie byl na owem posiedzeniu sejmu, na którem 
rzeczone uchwały zapadły; mimo to m a w ręku 
dowody, że n ik t inny tylko on sam wszystkiem 
kierował.

— Że tak  było, o tem nie wątpię ! — pre
zydent przerwał. -  Gdyby szef śztabu opuścił 
tak jawnie swego jfenerała, skandal byłby nad
zwyczajny, i pan jenerał musiałby pójść w od
stawkę, ale niestety, cena, za jaką to  chce uczy
nić, jest ̂ trochę za wysoka. W prawdzie rńógł- 
bym mn to wszystko wyrobić, bo przecie mam 
władzę w ręku, ale co dla innych zostanie, je
żeli on wszystko zabierze? Przecie prócz pana 
Grzmotowicza, jest jeszcze niejeden potrzebny, 
a trudno żądać by Się każdy zadowalniał orde
rem lnb jakim tytułem ad nonores. W  czasach, 
jak dzisiejsze materjalnych, takie rzeczy nie po
płacają, dziś każdemu trzeba coś namacalńęgp 
w rękę wsunąć. Nieprawda, księże kapelanie?

— Święte słowa W. Ekscelencji!
—■ Tak, tak... jeźli więc pan Grzmotowicz 

chce zrobić interes, nińsi ze swoich żądań Coś 
opuścić. Spodziewam się, że ksiądz dobrodziej 
bodziesz na 'niego w tym kierunku zbawienuie 
oddziaływał,

— Z największą przyjemnością, Ekscellen
cjo. Chociaż jest on moim szkolnym kolegą, 
mało się z nim dotąd komunikowałem,; wsze
lako teraz zawiążę z nim ściślejszy stosunek.

— Ale a propos, może my gotęaw et wcale 
nie będziemy potrzebowali! — prezydent prze
rw ał. — W łaśnie dziś.wspominął mi dyrektor 
policji, że Grzmotowicz żyje nader wystąwnie, 
ma okazały apartam ent, lokajów, ekwipaż, a 
dochody jego są jeszcze bardzo szcznpłę. Łatwo 
więc być może, że popadnie w długi lichwiar
skie; a wtedy kupimy go poniżej ceny szacun- 
kowej, \  .

• A -  Kto wie, czy ńie potrzebowalibyśmy na 
to zbyt dłngo czekać — kąpelan % uśnjięchem 
odpowiedział.. — Prawda, że on nie ma majątku 
i dziś robi długi, ale ten człowiek ma. rozum, 
więc łatwo sobie da radg. Z jednej strony nad
skakuje hrabinie A^bińskiej, której kąsa n ie 
wątpliwie stoi dlań otworem, z drugiej stara 
się o poi.ażną żonę.

— Doprawdy?
—- Tak jeslj, EJssoeiancja, i: kto, w<qs czy jej 

nie dołtąhle. A gdyby mu się to  udało, byłby 
Potęgą. , v

— Więfc stara  się już o "togo?
— O pannę Glińską... -
—. Co mówisz, dobrodziejue ~~ prezydent 

zapytał jakby z • n je d p w ie w a u if® ', o ^c j  
cźłoWiek Śmiałby,aA wyeak° sięgać? do
dał tonem, na którego dnie było oburzenie.

(C. d. o).



rina. gadzinowy, w ostatnim swoim numerze, 
pomieszcza czwarty list tego rodzaju, poświęco
ny cały opisowi balu , wydanego pod koniec 
karnawału w resursie kupieckiej, na rzecz stu
dentów.

Z listu tego dowiadujemy się, że na Mo* 
skwie istnieje zwyczaj, czasu balu wysoce ka
żdy „czyn poczitywat’" a dowiadujemy z obu- 
i -enia, jakie autor wyraża, z powodu niezaj- 
mowania się. ze strony publicznej, osobą rek to 
ra uniwersytetu, pana Ławrowskoja. Nadto do
wiadujemy się, że oficerowie moskiewscy wojsk 
konsystujących w W arszawie i kraju są wyso
ce niezadowoleni ignorowaniem ich przez towa
rzystwo polskie — i nakoniec dowiadujemy się. 
żs w obejściu i zwyczajach polskich panuje pro
stota pewna a przy podawaniu jad ła  i napitków 
niema tych „rozkoszy" w jakich się lubuje ge
niusz narodowy moskiewski — dodajmy, zgo
dnie ze swą orjentalną cywilizacją! Cały zre
sztą list powyższy jest pełen żółci i insynuacji. 
Odpowiadać nań nie warto.

Co do ignorowania jednak oficerów mo
skiewskich przez towarzystwo polskie, musimy 
tu zwrócić uwagę autora listu, iż jest to wyni
kiem postępowania z nami ludzi właśnie takich, 
jak  ci, k tórzy podobne listy  pisują Gdybyście 
byli innymi i mybyśmy byli innymi. Oddajcie, 
co się należy, będziemy wam przyjaciółm i! Nie 
wadzi tu przypomnieć co w r. 1815 powiedział 
mówca polski, przy grobie Józefa Poniatowskie
go. „Braćmi wam być możemy! Niewolnikami... 
nigdy!...* można i to  przypomnieć, że wówczas 
na balach, wydawanych w Warszawie, wszę
dzie przyjmowano oficerów moskiewskich. Dziś : 
mutantur tempora... i będziemy my w nich póty 
niezmienni, póki Moskwa względem nas, nie 
zmieni systemu postępowania.

Od półtora tygodnia jesteśmy niepokojeni 
ciągle rewizjami i aresztowaniami. Z soboty na 
niedzielę to jest dnia 1. na 2. marca aresztowa
no około 30 osób, po większej części z inteli
gencji miejskiej. Powód niewiadomy. Tdzie tu  
zapewne nie o co innego, jak  o poszukiwania 
socjalistów, a może i zmory spisków, któremi 
bezustanku, policja tutejsza jest trapioną. Pod 
jej to zapewne wpływem, oberpolicmajster w ar
szawski, jenerał Buturlin zażądał powiększenia 
policji o 300 pachołków, wydatek na co z kas 
miejskich poniesionym zostanie w sumie 63.000 
rs. A budżet miejski i tak  jest przeciążony po
mimo, że W arszawa ma dochodów 952.430 rs. 
powstałych z podatku stałogo od nieruchomo 
ści i dodatków najrozmaitszej natury, począw
szy od dzierżawy rybołówstwa na Wiśle, wy
najmu placów przez przekupniów, latarniowego 
itd. a skończywszy na podatku od utrzymywa
nia służby i psów. W szystko to jednak nie wy
starcza i niedobory przekazują się z roku na 
rok. Obecne powiększenie policji, motywuje się 
tern, że w letie, skutkiem ożywionego n  chu 
miejskiego, trzeba więcej mieć pod ręką pachoł
ków, niż w zimie. To samo było zeszłego roku.

Dochodzi nas wieść, że w jednej z prowin
cji Kongresówki, szlachta wiejska, przypomniaw
szy sobie, że istnieje prawo, upoważniające gmi
ny do czuwania nad szkołami, o to prawo 
się upomniała u dyrektora odpowiedniej dyrek
cji naukowej. Po długiej zwłoce p. dyrektor ra 
czył odpowiedzieć: że dotąd podobna opieka nie 
okazywała się konieczną!!! Petenci udali się po
dobno do instancji wyższej. Powróci zapewne 
tak  samo z kwitkiem. Nie szkodzi to jednak — 
a nieszkodzi dla tego, że tylko przez ciągłe u- 
pominanie się, o wykonywanie i stosowanie pr .w 
obowiąz ących, instrukcje tajne, które nam od
dychać U d a d z ą , zwalone być mogą

dla likwidacji b. Zakładu kredytowego włościan- 
skiego, d. 8. i 9. marca w sal• adnej Wydziału 

krajowego.

Obecni: Es. Adam Sapieha, Badeni hr. W ła
dysław, Badeni hr. Stanisław, Bohdan Hipolit, 
Borkowski hr. Mieczysław, Borkowski hr. W ło
dzimierz, Brykczyński Stanisław, Dembowski 
Zygmunt, dr. Gross Piotr, dr. Kolischer Józef, 
dr. Kabat Maurycy, Łazarus Maurycy, Obertyń- 
ski Kazimierz, Potocki hr. Artur, Polanowski 
Stanisław, Rieger Władysław, JE . hr. Rusocki 
Włodzimierz, Sanguszko ks. Eustachy, Scipio 
hr. Karol, Simon Edward, dr. Skałkowski T a
deusz, Słonecki Zenon, Wodzicki hr. Henryk, 
Wrotnowski Antoni, dr. Zgórski Alfred, Zima 
Franciszek.

Na posiedzenie to przybył także marszałek 
kraj. dr. Zyblikiewicz.

Obecni nadto kuratorowie: dr. Zdzisław 
Marchwicki i dr. Jan  Czajkowski.

Ks. Adam Sapieha w dłuższem przemówie
niu zdał sprawę wyczerpująco i obszernie z do
tychczasowych postanowień komitetu pomocni
czego, jakoteż i czynności komitetu wykonaw
czego. Sprawy te znane są publiczności z poda
wanych o nich przez komitet wiadomościach.

Jednogłośną uchwałą kooptowani zostali na 
członków komitetu pomocniczego panowie: 
Brykczyński Stanisław, Dembowski Zygmunt, 
Franciszek br. Lewartowski, Koziebrodzki hr. 
Szczęsny, Klucki Stanisław, Kochanowski An
toni, Obertyński Kazimierz, dr. Albin Rajski, 
dr. Romer Gustaw, dr. Rybicki Alojzy, Romań
czuk Julian, dr. Skałko wski Tadeusz, ks. Si- 
czyński Michał, Stadnicki hr. Jan , Stanisław hr. 
Stadnicki, Szuszkiewicz W ładysław, Vivien de 
Chateaubrun Jan, Wasilko br. Aleksander, JE . 
Wodzicki hr. Ludwik, Zotta Jan.

Po długiej i ożywionej dyskusji, k tó ra  p rze
ważnie zajęła trzy  posiedzenia komitetu v d. 
8. i 9. marca br., przyjęto i uchwalono projekt 
likwidacyjny, który równocześnie się ogłasra.

Uzupełniono czyli wzmocnio.no korni e t wy
konawczy dwoma członkami, na których wybra
ni zosta li: Karol hr. Scipio i W ładysław Rieger.

Upoważniono wreszcie kom itet wykonawczy 
do czynności przygotowawczych w myśl projek
tu likwidacyjnego.

Następne posiedzenie komitetu wykonaw
czego wyznaczono na d. 24. marca br.

Pojekt likwidacji
oylego Zakładu kredytwego włościańskiego

uchwalony przez komitet pełny d. 8. i 9. marca.
L Kom itet wystara się u c. k. rządu o kre

dyt dla likwidatorów w sumie 1 miliona z!., 
jakoteż u krajowych tytucji i osób prywa
tnych, lub na innej drodze w sunie 250.000 zł., 
z której to kwoty bezzwłocznie lub w miarę za
padłości terminów, zapłacone będą:

a) Bank krajowy, który przyszedł w sty 
czniu r. b. z pomocą Zakładowi kred. włościań

skiemu w celu uchronienia go od konkursu 
kwota 175.000 zł.
z których 120 000 zł. jest hipotecz

nie zabezpieczonych.
b\ zapadłe knpony 35.700 „
e) reszta wylosowanych listów 

dłużnych i obligacji komunalnych 
(300.000) po 55 prc. 165 000 „

d) weksle w obiegu 498.000 „
e) asygnaty kasowe i wierzy

ciele w rachunku bieżącym 50 prc. 375.000 „
1,248.700 zł.

weksle w obiegu ad d) będą tylko wtedy 
z funduszów likwidacji zapłacone, jeżeli przyj
dzie do skutku ugoda z członkami Rady za- 
wiadowczej i dyrekcji b. Zakładu kredytowego 
włościańskiego, mocą której zobowiążą się przy
czynić ze swoich funduszów w odpowiedniej 
wysokości do przeprowadzenia likwidacji.

II. Likwidatorowie udadzą się do repre
zentacji powiatowych i całego obywatelstwa 
kraju z prośbą o pomoc i przyspieszenie spłat 
u dłużników włościańskich.

Celem ułatwienia tych spłat przyjmować 
będą likwidatorowie bez wypowiedzenia i opłat 
za nie, spłaty kapitałn  w listach dłnżnycb, li
cząc je al pari, a wszelkie procenta zwłoki od 
dnia 1. stycznia 1884. r. narosłe, zredukują na 
6 p rc .; co do dalszych zaś ulg dla dłużników 
robić będą likwidatorowie układy w poszcze
gólnych wypadkach, wszakże w takich grani
cach, iżby całość interesu likwidacyjnego we
dle projektowanego niniejszego planu, w osta 
tecznym rezultacie njmy nie doznała.

H I. Kupony od listów dłużnych i obligów 
wypłacać będzie likwidacja począwszy od 1. 
lipca 1884. r. w wysokości 50 prc. wartości 
kuponowej.

Losowania zaś pozostałych w obiegu listów 
i obligów odbywać się będą raz do roku po
cząwszy od 1. lipca 1885. r. w ten sposób, że 
do losowania tyle przyjdzie listów i obligów, 
ile fundusz umorzenia poprzedniego rokn w ka
pitale przyniesie. Z funduszn tego wypłacać 
się będzie za wylosowane listy i obligi 55 prc., 
pozostawiając 45 prc. jako oddzielną rezerwę. 
Rezerwa ta  służyć będzie w pierwszej linii na 
zabezpieczenie właścicielom listów i obligów 
jeszcze niewylosowanych wypłaty zaliczki w 
wysokości 56 prc., o ileby w dalszym biegu lo- 
sowanją w tej samej wysokości pokrycia hipo
tecznego dla swych walorów nie znaleźli, — w 
drugiej zaś linii po uskutecznionej wypłacie 
55-prc. zaliczki wszystkim w. ciągu likwidacji 
wylosowanym efektom, służyć będzie ta  rezerwa 
na wypłatę dalszych przypadających im dopłat. 
Ztąd też każdy posiadacz listów dłużnych i o- 
bligacji, otrzyma po wylosowaniu tychże i wrę
czeniu 55-prc. zaliczki w zamian za wylosowany 
walor asygnację, uprawniającą go do podnosze
nia w właściwym czasie przypadających na nie 
dopłat. Dopłaty te rozdzielane będą w równej 
mierze pomiędzy wszystkich właścicieli powyż
szych asygnacji po zupełnem umorzeniu i ścią
gnięciu z obiegu wszystkich listów i obligów.

Wylosowane do dnia 1. stycznia 1884 r. 
listy dłużne i obligacje komunalne (Ic) otrzy
mają jednak przed później wylosowanemi pierw
szeństwo, to jest otrzymać muszą przedewszyst- 
ki°m zaspokojenie resztujących 45 prc. nim na
stąpią dalsze wypłaty za listy i cbligi podczas 
likwidacji wylosowane na wyżej wskazane asy- 
gnacje

lV. Skoro zaliczki ad  I. przez likwidatoró w 
spłacone zost‘ną i skoro przez upłaty dłużni
ków lub wykupno przez likwidatorów z wolnej 
ręki listów i obligów, zrównoważy się ilos^ 
tychże w obligu będących z kwotą pożyczek 
hipotecznych, wtedy wszystkie wpływy z likw i
dacji, nienależące do funduszu umorzenia ad III. 
rozdzielać się będzie w stosunku procentowym 
między właścicieli asygnat kasowych i tych 
wierzycieli, którzy dopiero {ad I  e) 50 prc. za 
liczki na swe pretensje otrzymali.

Od 1. stycznia 1884 r. aż do tego czasu 
opłacać się będzie wierzycielom tej kategorji 
po 3 prc. w stosunku rocznym do resztujących 
ich pretensyj.

Po zupełnem zaspokojeniu tych wierzycieli 
wpływać będą wszystkie dochody z likwidacji 
do funduszu umorzenia danego rokn, względnie 
do oddzielnej rezerwy ad  I I I  dla właścicieli 
listów i obligów.

Przeprowadzenia tego planu likwidacyjnego 
podejmuje się komitet, jeże li:

1. wszyscy wierzyciele przyjmą bez zastrze
żenia warunki przez komitet uchwalone i po
stawione.

2. walne zgromadzenie b. Zakłada kredy
towego włościańskiego wybierze tych likwida
torów, których mu wskaże komitet a zarazem 
wybór tychże zawisłym uczyni od prawomocnej 
ich deklaracji, iż poddają się kontroli i nadzo
rowi tegoż komitetu

Jeżeli c. k. rząd kredytu ad I  nie udzieli, 
lub jeżeli układa powyższego wierzyciele b. 
Zakłada kredytowego włościańskiego nie przyj
mą, albo jeżeli walne zgromadzenie warunkom 
powyższym, się nie podda, uważa komitet zada 
nie swe za spełnione, o ile nie uzna za stosc 
wne zamienić się wyłącznie w komitet opieki 
nad ludnością wiejską, dotkniętą katastrofą b. 
Zakładu kredytowego włościańskiego.

Dem onstracje p. Grocholskiego.
W  dzisiejszym numerze Czasu znajdujemy 

list z Wiednia, zawierający tak  dotkliwą, tak  
obrażającą krytykę zachowania się Koła pol
skiego wobec rządu z okazji rozprawy budże
towej, w szczególności zachowania się prezesa 
Koła, dr. Grocholskiego, z jaką dotąd nigdy je
szcze nie zdarzyło się nam spc‘,kać — choćiażj 
wyznajemy to z całą szczerością, sami nieraz 
z rozmysłu daleko zapędziliśmy się w krytyce 
polityki Koła polskiego, w takich mianowicie 
momentach, ędy sądziliśmy, iż gorętszy ton 
prasy jest niezbędnym dla poparcia usiłowań 
Koła w pewnych specjalnych sprawach krajo
wych. Nigdy jednak nie doszliśmy ani my, ani
0 ile pamiętamy, żaden inny z dzienników po
krewnych z nami poglądów do tego ‘Stopnia, a- 
żebyśmy poważyli się nazwać uchwałę Koła, 
powziętą po dojrzałej i wyczerpującej rozpra 
wie objawem jakiegoś „złego humoru*, tj. niby 
kaprysem, który nie usługu je  na to, aby był 
serjo traktowany. Nigdy też żaden z najgoręt
szych przeciwników p. Grocholskiego nie ośmie
lił się uczynić mu zarzutu podobnego, jaki mu 
dziś ciska w oczy delegacyjny korespondent 
Ceasu, że prezes Koła, bez racji poważniejszej, 
li tylko pod wpływem „złego humoru* staw ia 
na kartę  doniosłe sprawy kraju i przyszłość 
całej polityki praw icy: dlaczego ? — Oto jak 
się Otai w yraża: „dla 41, m ówię: Czterdziesta
1 jednej gorzelni podolskich 1..."

Pan Grocholski przytoczył cały szereg do
niosłych, przez całe lata  ciągnących się obja

wów, dowodzących sposobu postępowania rządu 
wobec Galicji, gdy Czas przez ślepy serwilizm 
poważa się podsuwać wystąpieniu przeciwko 
rządowi p. Grocholskiego motywa błahe, i za
rzucić tak  wytrawnemu szermierzowi parlamen
tarnemu wręcz poddawanie się chorobliwym wpły
wom złego humoru. Przytoczymy tu  w stresz
czenia przemówienie p. Grocholskiego na posie 
dzeniu Koła z dnia 8. b. m. wedle Dz. Pol., aże
by czytelnicy sami mogli osądzić, czy zasługuje 
on na tak  ubliżający sąd jakiego doznał ze 
strony Czasu. P. Grocholski mówił:

„Sytuacja w ostatniclYkilku latach zmieni
ła  się znacznie. Dawoiej rsywiliśmy różowe na 
dzieje, że rząd coś zrobi Ula kraju. Rząd ziścił 
wprawdzie nadzieje niektórych nieuprawnionych 
dotychczas narodowości, }.ecz tylko po części, i 
to części małej i zrob. kże coś dla kleryka- 
łów. Teraz wszakże K o ł o  d o m a g a  s i ę  
n w z g l ę d n i e n i a  n i e z b ę d n y c h  i n t e r e 
s ó w k r  a j n  w s p r a w a c h  g o r z e l n i a n e j ,  
k o l e j o w e j  i n a l e ż y  t o ś c i o w e j , a r z ą d  
a l b o  w y s t ę p u j ą  z w n i o s k a m i  s z k o d l i 
we  m i d l a  k r a j ' a ^bo  n i e  p o p i e r a  ż ą 
d a ń  j e go .  Stan tnanaów nie poprawił się od 
roku zeszłego, a ptojekta, mające na celu jego 
poprawę, nie mogą być przyjęte. Z tego wszyst
kiego wynika, że położenie mówcy, broniącego 
polityki Koła wobec rządu, będzie niebez- 
piecznem.

„P. Grocholski nie skończył jeszcze mówić, 
kiedy się drzwi otworzyły i wszedł ks. Adolf 
Schwarze >erg jako poseł od klubu czeskie
go. Powitano go te zwykłą w takich razach 
ceremonią, tj. szyscy posłowie polscy powstali 
z miejsc, a ('yskusja przerwaną została w ten 
sposób. Ks. Sch arzenberg oświadczył, że klnb 
czeski w przykrem znajduje się położenin wobec 
rozpoczynającej się nazajutrz rozprawy, gdyż 
dotychczas tylko ośmiu Czechów zapisało się do 
głosu. Prosi zatem, aby Koło i od siebie mów
cę wyznaczyć zechciało.

„P. G r o c h o l s k i  oświadczył na to, że 
właśnie toczy się rozprawa nad tern pytaniem, 
czy kto ma mówić z Koła, i że wobec stanu 
spraw gorzelnianej, kolejowej i należytościo- 
wej, Koło niema powodu angażować się dla 
rządu.*

Tak mówił p. Grocholski. Delegacyjny ko
respondent Ceasu nazywa zaś to wystąpienie 
„niewczesną demonstracją* i tak  je osądza :

„Niepodobna nie zadać sobie pytania, czy 
jest teraz właściwa chwila do naruszania tego 
przyjaźnego stosunku, jaki przez la t pięć trwał 
między Kołem polskiem a większością i rzą
dem, trw ał zaś, jak to każdy przyznać musi, 
nie ze szkodą dla kraju. W sprawie indemniza- 
cyjnej, gorzelnianej, w sprawie należytości skar 
bowych i organizacji zarządu kolei posłowie 
polscy w takim tylko razie mogą coś dla kra
ju uzyskać, jeśli rząd i większość będą upatry
wać w Kole polskiem s r ą  główną i niewzruszo
ną podporę.

„Z wczorajszej uchwały i rozpraw, które 
ją  poprzedziły, będą wyprowadzane wnioski, 
jakoby Koło zachciało się w swym dotychcza
sowym kierunku. Miejmy nadzieję, że nie spra
wdzą się te wnioski; ale można się obawiać, że 
jak każdy błąd polityczny odkupionym być mu
si, tak  też i Koło'polskie chwilę złego humoru 
będzie musiało ustępstwami na innem może po- 
li odkupić. Zapytacie zapewne, zkąd się naraz 
w.giął ów kwas i zły humor w Kole. Trudna na 
tó pytanie odpowiedź, bo w życiu politycznem 
często na jeden, jakkolwiek drobny skutek, kil
ka przyczyn się składa.

„Najgłówniejszą jednak, a przynajmniej naj
widoczniejszą z tyfeh przyczyn jest znana wam 
sprawa większych . górze1 ii rolniczych, sprawa, 
która do tego Ptop-tia rozjątrzyła umysły, iż 
dają się słyszeć : głosy, i to głosy poważne i 
bardzo poważne, i należy przeciw całej usta
wie głosować, jeżeti rząd i większość nie przy
staną na to, iżby większe galicyjskie gorzelnie 
pozostawione były przy dotychczasowem, ry- 
czałtowem opodatkowania. Że rząd nie może 
a sprzymierzone kluby, właśnie przez wzgląd 
dla rządu, nie chcą przystać ua to żądanie Po
laków, to wam już wiadomo. Przyszłoby więc 
Kołu polskiemu, idąc za powagą, której się nie 
zwykło opierać, głosować w ważnej dla skarbn 
sprawie przeciw rządowi i przeciw sprzymie
rzonym klubom, a co najgorsza, głosować łą 
cznie z lewicą, której członkowie oświadczają 
się w komisji za wnioskiem rządowym, która 
jednak, wierna swej opozycyjnej roli, przygoto 
wuje się już do głosowania z Polakami, byle 
rządowi dotkliwą zadać klęskę.

„Na szczęście nowel la gorzelniana nie przyj
dzie na stół Izby przed końcem rozprawy bu
dżetowej. Będzie więc dość czasu na to, żeby 
się dokładnie rozpatrzyć w tej sprawie i z roz
jątrzenia ochłonąć. Będzie czas rozważyć, że 
chodzi tu ty->:o o, 41 gorzelni, to jest o te, któ 
rych objętość nie przechodzi 60 hektolitrów. 
Owe gorzemie, których objętość przenosi po
wyższą cyfrę, zostały jnż opuszczone przez naj- 
żi rliwszych obrońców gorzelnictwa krajowego. 
Między temi 41 gorzelniami, o które walka się 
toczy, jest dziewięć takich, w których objętość 
kadzi zacierowych nie przenosi 50 hektolitrów, 
które więc bez znacznego nakładu i bez dotkli 
wego dla rolnictwa uszczerbku mogą sie zi edu 
kować do przepisanej nowellą objętości 45 hek
tolitrów. Pozostaje rzeczywiście na pięćset go
rzelni, istniejących w Galicji, 32 takich, k tó
rym poprawka p. Czajkowskiego przyniosłaby 
ulgę w opodatkowaniu, ulgę, której im odma
wia układ między rządami zawarty. Chodzi 
więc w istocie o rzecz, nie tak znów nadzwy 
czajnej wagi, ale skutki fałszywego kroku mo
głyby być wagi nadzwyczajnej."

Gdyby zresztą ktoś zechciał oceniać po
budki i wartość „demonstracyj* p. Grocholskie
go przeciwko ministerstwa nawet ze stanowi
ska, jakie mu Czas podsuwa, tj. z punktu wi
dzenia „41 gorzelni podolskich", to jeszcze i w 
takim razie nie byłby powód jego wystąpienia 
tak bagatelnym, jak  Oeas sądzi. Z kwestją go
rzelnianą łączy się bowiem nierozdzielnie sy
stem urządzenia gospodarstwa rolnego na wiel
kich obszarach ziemskich, a nagły przewrót w 
tym względzie, jaki spowodować musi projekto
wana przez rząd ustawa, będzie nowym ciosem 
dla materjalnego stanu posiadaczy wielkich po
siadłości ziemskich, co znów, jak 10 może Cza
sowi wiadomo, wobec panujących u nas stosun
ków, ma niezaprzeczenie ważną społeczną i na
rodową doniosłość.

Mylnie wywodzi korespondent banku iż w 
tej sprawie chodzi tylko o interes 41 gorzelni 
podolskich, zacierających między 45 a 60 he
ktolitrów. O tych najmniej chodzi, bo tym nie 
tyle szkody przyniesie gdy zrednkują swe go
rzelnie do 45 hektolitrów. Tu chodzi o tych, 
którzy zacierają powyżej 60 hektolitrów, bo 
tych gospodarstwom wielkoobszarowym zredu
kowanie o połowę lub więcej gorzelń zada cios 
stanowczy.

Zreszą zue będziemy się nad tern rozwo

dzić, że i obszarom dworskim niemającym go.rzelni, 
a podnoszącym uprawę rolniczą ziemi prz <z sa
dzenie wielkiej ilości k a rto fli, przyniesie *jtowo 
projektowana ustawa fatalne szkody. Ale jego 
korespondent rozumieć nie chce, bo jemu ó* co 
innego chodzi, o nierobienie kłopotów sferom, 
którym pomagać usiłuje. V

0  emigracji do Ameryk,.
i i .

Porozrzucane fermy na wielkich przestrze
niach, połączone są w gminy dla podziału poli
tycznego, beż związku między sobą co do ży
cia społecznego; sąs ad sąsiadowi jest obcym, 
jeden przybył z Niemiec, drugi zaś z nad brze
gów W isły , — ten ulega innym zwyczajem, 
tamten czuje odmienne potrzeby, —- obaj są 
cudzoziemcami na tej samej ziemi, pozbawieni 
uczuć, które wyradza wspólna ojczyzna, wywią
zując solidarność w dążeniach i pracy. Oboję 
tność, samolnbstwo są tego położenia wynikiem, 
nikt nie odczuje bliźniego nieszczęścia, nikt 
nie podziela jego uciechy; między ludźmi nowy 
pizybysz jest pustelnikiem,, gdyż nic go nie 
wiąże do sąsiada, który jak on wyziera z tę 
sknotą dnia w ybaw ienia, marząc o odległej 
swojej ojczyźnie. Fermy nowo się kolonizujących 
przybyszów z Europy, są to drewniane domy 
ze stajnią na bydło. nigdzie nie widać zie
leni sadów lub ogrodów warzyw nych; z po
spiechem do koła poorana rola, z domem po 
środku, jest całem gospodarstwem, odległem o 
kilometrów kilka od najbliższego sąsiada. J e 
żeli nie ma zapasów na kilka tygodni w po
rze ourz i uraganów, wymiera z głodu cała 
rodzina z inwentarzem ; komunikacja jest uie- 
moźebną, gdyż wichry unoszą wszystko co prąd 
ich natrafi — dlatego z przezorności pod po
dłogą każdego domu wykopuje się jama z wie
kiem , w której przy nastających nraganach 
kryją się mieszkańcy ze swojem mieniem w przy
padku zerwania domu nagłem uderzeniem w ia
tru. Wichry takie trw ają czasem do dni czter
nasta w środkowej Ameryce, w Stanach na za
chód od Atlantyku położonych, do których jako 
najmniej zaludnionych wyprawiają emigrantów 
Europy.

Osobne towarzystwa spekulujące na przy
byszów, dostarczają domy mieszkalne drewniane, 
których wiązba wyrabia się w lasach Kanady.

Części zrębn dostarczone, zbija się gwoż- 
dziani. dach deskami i asfaltowaną płachtą 
kryty, kuchenka żelazna alokowana, stanowi 
całe mieszkanie; do wyżywienia masz kilka
dziesiąt, sto, lub paręset hektarów czworobo
kiem do k o ła ; jeżeli masz kilkanaście dolarów 
jeszcze w kieszeni, po opłacenia domu — nie 
zginiesz z g łodu, w miasteczka o mil kilka 
czycha już spekulant na twoje fundusze, aby 
cię obrać do czysta i zabezpieczyć sobie no
wego klienta, gdyż jemu opłacać się będziesz 
przyszłemi twojemi produktami — nie widząc 
nigdy grosza.

Kawa gotowana w kotłach i chleb pszenny 
w kształcie naszych bab wielkanocnych, stanowi 
całe wyżywienie ferm erów; w okolicach miast 
tylko wielkich dostać można jarzyn i mięsa. 
Zwyćzajnem pożywieniem jest, jak mówiłem, k a 
wa z mlekiem jako zupa z chlebem na zakąskę
1 to trzy razy na dzień; ak żyje ten co na 
1000 jak  i ten, któren uprawia tylko 50 iek- 
tarów ziemi, gdyż majątek w ziemi w cyck 
okolicach nie robi różnicy w dostatku. Narzę
dzia, maszyny i inwentarz są podstawą zamo
żności i służą w Ameryce za podstawę opodat
kowania; od ziemi nic nie jpłacasz tylko od 
ruchomości, które ci służą do eksploatacji i one 
są miarą siły gospodarstwa.

Ten stan społeczny kolonistów, zdziczałych 
odosobnieniem, bez najmniejszego życia intelek- 
tnalnego, oddziaływa fatalnie na ludność ro l
nictwem się trudniącą, wyradzając demorali
zację; częste zbrodnie i oszustwa rafinowane, 
a to tylko w celu wyłudzenia i uzyskania po
trzebnych środków do wydobycia Się z położe
nia, które przy osiedlenin wydawało się być 
zyskowne m, zabezpieczającem wyżywienie i za
robek.

Sytnacja ta wyrodziła z potrzeby tak na
zywane prawo doraźne czyli lynchowanie, wy
konywane karą śmierci aa zbrodniarzach przez 
współobywateli. Jeżeli jaki awanturnik, wyzy
skiwacz bezwstydny, posuwa aż do oszustwa 
swoje spekulacje z widoczną krzywdą drugich i 
staje się niebezpiecznym społeczeństwu, to to 
społeczeństwo, bez interwencji sądów, w krótkiej 
drodze, usuwa go z tego świata przez powie
szenie.

Najczęściej się to praktykuje, jeżeli zacho
dzi obawa, że zwykłe sądy pi ze;. różne wpływy, 
osobliwie gdy skompromitowany jest zamożny, 
przewloką a może i usnuą jego nkaranie.

Dwunastu obywateli, poroznmiawszy się, 
jednogłośnie wydawszy wyrok, porywają skaza 
nego z ulicy, z mieszkania lub nawet ze strze
żonego więzienia — wykonują na nim wyrok 
śmierć1 i sprawa cała j st załatwioną — unika
jąc wszelkich formalności i długich pr icesów.

K ara zwyczajnie jest sprawiedliwie wymie
rzona i rzadko bywa aktem prywatnej zemsty, 
złości lub ubocznej intrygi , jest tylko spo
wodowana konieczną potrzebą usunięcia złego, 
szkodliwego dla społeczeństwa pokrzywdzonego.

Wolność indywidualna nieograniczona w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki, osobliwie w o- 
kolicach odległych od miast głównych, wyradza 
ucisk pojedynczego, zmuszając go do poddania 
się zwyczajom nieokrzesanej części ludności, po
zbawionej wszystkich względów przyzwoitości 
do zachowania potrzebnych wobec drugiego.

Bezwględność ta  uwydatnia się najwido
czniej w zebraniach publicznych i podróżach 
kolejami.

Pociągi kolei -merykańskich nie mają po
działu na klasy j»' w Europie, gdzie każdy 
podług swego wychowania i zwyczajów szukać 
sobie może towarzyszów podróży, odpowiednich 
swemu zapatrywaniu i wykształceniu.

Tam podróżujący jest towarem, i pakowa- 
nj jest do wagonu lub mieści się gdzie znaj
dzie moiebność i płaci od odległości transportu 
swojej osoby. Nieokrzesańi yankesy, gryząc 
tytoń, obpluwają kobiety, awanturnicy, wędro
wni szarlatany, ajenci różnych sekt i tow a
rzystw perorują i wygłaszają najdziwaczniejsze 
teorje polityczne i religijne, zarzucając cię pro
gramami, szukając zwolenników.

Republikanie, demokraci, sekciarze, kwa- 
kry, mormony, monopoliści, socjaliści, w gło
śnych dyskusjach, często w bitki się zmieniają
cych, przygłuszają przerażający gwizd maszyn, 
nie di jąc ci spoczynku ani wytchnienia — pie
kło dantejskie zdawałoby się rajem dla Euro
pejczyka, obcego tym obyczajom.

Wolność osobista zmienia się w tyranię, 
nieznośny ucisk gawiedzi nad osobą, nad twoją 
istotą — jesteś wśród wolności niewolnikiem

drugich. W  Ameryce, na kolejach, nie masz ża
dnych przezorności, zarządzanych w celu bez
pieczeństwa osoby; spadniesz z wagonu, to two
ja  wina, zadusisz się, jest twoją nieostrożno
ścią, siadłeś w inny pociąg, a zamiast do F ran 
cisco, powleczono cię do Chicago, jest twoją 
nieuwagą, jesteś wolny, panem swojej woli, za
płać raz dragi, pojedziesz do San Francisco — 
wysiadaj, wsiadaj jak  sobie życzysz, pociąg sta
nie, wysadzi cię w stepie, rób, jak  sam uważasz 
najlepiej.

Ani stacji, ani barjer, ani biletów; przy
rząd gwizdania na maszynie przerażający, spę
dza trzody bydła, ludzi lub transportu z torów, 
ja k  nie ustąpią, są przejechane, przestroga 
b$ła dana, i na tern koniec. W siadłszy do wago
nu pociąga, który odpowiednio do kierunku twej 
podróży, ma odchodzić, — zjawia się ajent i 
pyt*’ gdzie jedziesz, a  zapłacisz od mili tyle a 
tyle*, wysadzi cię tam, gdzie zechcesz, — czy 
to n. tepie, czy to w lesie, lub mieście — jest 
to rą  a obojętna rzucić m i towar, gdzie jest 
przezi^^ony. Stoisz na poln a pędzi pociąg, 
dajesz ak, by się zatrzymał, gdyż chciałbyś 
ładow ać. W a ry  lub odbyć podróż tam, gdzie 
ci wypa * — pociąg posłuszny twej woli, za
trzyma »■; gdyż zbierać pasażerów i towary do 
transport^1 .‘est zadaniem tow arzystw a; chwilo
wą stra tę  t asa wynagrodzi pędem szalonym, 
gruchocąc ^  drodze nieostrożnych i inne prze
szkody, lub<\im zgruchotany, wywróci się, ście
ląc trupów i-.c annych dokoła.

V

W  sprawki pisarzy gm innych.
$

W ubiegłym troku poruszył wydział k ra 
kowskiego Towanjsstwa oświaty ludowej sprawę 
zniesienia cb a jd e iw , wzywając wszystkie wy
działy Rad powiatowych do poparcia w sejmie 
tej dla naszego społeczeństwa ważnej sprawy. 
Z radością przychoiąi zapisać, że liczny szereg 
petycyj wniesionych do zeszłorocznego sejmu 
wzmocnił doniosłe znaczenie pomyślnego a sku
tecznego sprawy załatwienia, a mianowicie po
parły naszą petycję wydziały Rad powiatowych 
w Brzeskn, Staremmieście, Ropczycach, Jaśle, 
Rohatynie, Kolbuszowej, Myślenicach, Brzozo
wie, Rawie, Brodach, Żółkwi, Tarnowie, Kału
szu, Jarosław ia i Żywca, oraz Towarzystwa 
oświaty ludowej w Rzeszowie i Stanisławowie.

Obecnie odzywamy się w sprawie równie 
ważnej i szybkiego a stanowczego przeprowa
dzenia wymagającej. Je s t nią sprawa pisarzy 
gminnych. Wypracowany memorjał wskaże naj
lepiej powody, dla którychśmv się tą  sprawą 
zajęli. Memorjał ten wnieśliśmy byli podczas 
ostatniej sesji sejmowej do komisji włościań
skiej. Gdy jednak sprawa jest bi dzo ważną i 
w od włókę pójść nie powinna, a  w komisji 
wsDomnionej dla sprawy tej niedosyć gorącym 
przejęto się. zapałem, przeto wydział krakow
skiego Towarzystwa oświaty ludowej na posie
dzeniu 7. grudnia z. r. uchwalił rczeSi ć tenże 
memorjał do wszystkich wydziałów Rad powia
towych i innych odpowiednich instytucyj z 
uprzejuem rezwaniem, aby sprawę pisarzy 
gminnych prztz wniesienie podobnej do naszego 
memorjału petycji podczas najbliższej sesji sej
mowej poważnym swoim głosem poparły i w 
ten sposób do jej stanowczego a pomyślnego 
załatwienia się zechciały przyczynić.

Na tern atoli miejscu musimy zwrócić szcze
gólną uwagę na główne w tej kwestji n jnaenta. 
Szkoła powinna być w gminie ogniskiem oświa
ty ludu i wzbudzać w nim zaufanie, że istnie
je dla dobra i oświecenia młodego pokolenia 
gminy. Tymczasem nierzadko się trafia, że lud 
nasz pogląda na szkolę i nauczyciela z niedo
wierzaniem, a czasem może nawet z niechęcią. 
Jeżeli tedy nanczyciel zbliży się do gminy przez 
chętne i sumienne zajęcie się jej sprawami, a 
mając odpowiednią kwalifikację i pozwol nie 
władz, poprowadzi te sprawy wzorowo i z ko
rzyścią dla publicznego dobra: pozyska sobie 
tern samem zaufanie gminy, w skutek czego oj
cowie będą nważali nauczyciela jako niezbędne
go doradcę i przyjaciela w sprawach gospodar
skich i gminnych i odwdzięczą się za to nie- 
tylko nfnością i opieką dla niego i szkoły, ale 
będą mieli za swe najświętsze zadanie przy
czyniać się wedle sił do rozwoju szkoły. Nau
czyciel ludowy jako pisarz gminny nie będzie 
wspierał pieniactwa, bo nie będzie mu zależało 
na wyzyskiwaniu gminy, lecz owszem na jej 
dobru, on nie będzie trwonił i niszczył m ająt
ku gminnego, lecz owszem starać się będzie o 
jego powiększenie. Ważną bardzo jest i ta  oko
liczność, że nauczyciel ludowy uzyska legalny 
dodatek do swojej płacy, co go zachęci do tern 
gorliwszego spełniania swoich obowiązków, tem 
więcej, że dochód ten będzie wpływał bezpo
średnio od rodziców tych, co w szkole oddani 
są i?g pieczy; do polepszenia zaś w ten spo
sób bytu matci-jalnego nanczyciela fundusz szkol- 
nt nie będzie potrzebował wydać ani grosza. 
Z wieln stron, a także w komisji włościańskiej 
podnoszono wątpliwości i poniekąd zarzuty, że 
nanczyciel ludowy mając oddane pisarstwo gmin
ne. będzie zaniedbywał obowiązki szkolne i 
często miał sposobność zaglądania do kieliszka. 
Płounemi są te  obawy. Nauczyciel wie, że głó- 
wnem jego polem działania jest szkoła, pisar
stwo zaś musi uważać jako poboczne zajęcie i 
to zależne od zezwolenia władz, które w każ
dej chwili odjęte być może. Nauczyciel podle
gający władzy szkolnej, grozą utraty posady, 
nie wykroczy z pewnością przeciw swym szkol
nym powinnościom, a poświęcenie najwięcej go
dziny czasu codziennie poza szkołą na sprawy 
gminne, wypełnieniu obowiązków nauczyciel
skich nie stanie na przeszkodzie.

Krom tego, sprawy będą załatwiane pr*ez 
nanczyciela albo w mieszkaniu jego, albo w uj 
rzędzie gminnym, a nigdy — jak to czynią do
tychczasowi pisarze gminni — w karczmie; po
waga więc urzędu gminnego na tem zyska, a 
usunie się sposobność używania wódki wtedy, 
gdy chodzi o sprawy gminne. Dotąd mimo, ze 
nauczyciele ciągle obcują z członkami gminy, 
nie zarzucono im braku trzeźwości; spodziewa
my się zatem, że to nie nastąpi i wtenczas, gdy 
ten Inb ów będzie pisarzem gminnym; bo nau
czyciel poza godzinami szkolnemi i poza pracą 
dla szkoły będzie miał czas zajęty pracą umy
słową dla dobra gminy poświęconą. Zwrócić u- 
wagę trzeba i na to, że przez proponowane w 
petycji uchylenie art. 18. ustawy szkolnej, za
braniającego wprost nauczycielowi zajmowania 
się pisarstwem gminnem, nie stawia się bynaj
mniej zasady, że każdy nauczyciel wiejslu ma 
być zarazem pisarzem gminnym. Nadanie tego 
urzędu gminnego nauczycielowi winno być za
wisłem od wzajemnego porozumienia się Wy
działu Rady powiatowej z Radą szkolną okrę
gową i opierać się na pewnych kwalifikacjach. 
Mianowicie ten tylko nauczyciel będzie mógł 
otrzymać rzeczony urząd, którego zdolność, gor
liwość i pilność dadzą rękojmię, że przyjmując



nowe obowiązki, obowi* ków szkolnych nie za
niedba. Ustęp jednakowoż ustawy szkolnej (art. 
18.) wprost takiemu nadaniu przeciwny, musi 
być uchylony.

Rzuciliśmy tych kilka myśli w tym celu, 
aby poruszonej w memorjale sprawy doniosłość 
tern lepiej uwydatnić.

Niniejszem udajemy się z nprzejmem w e
zwaniem o poparcie tej ważnej dla naszego lu 
dn sprawy przez wniesienie podobnej petycji do 
tegorocznego sejmu lub wprost do komisji wło
ściańskiej.

Spodziewamy się zarazem, że te wydziały 
rad  powiatowych i instytucje, które w zeszłym 
roku sprawy chajderów nie poruszyły, z pety
cją w obecnej sprawie zechcą połączyć także 
sprawę zniesienia chajderów.

Prosimy o wniesieniu petycji nas łaskawie 
uwiadomić.

W Kranówie a. i5. lutego 1884.
Z W y d z i a ł u  k r a k o w s k i e g o  T o w a 

r z y s t w a  o ś w i a t y  l u d o w e j .
Ad w. dr. W ilhelm Dadlez, Ks. dr. Pelczar, 

sekretarz. przewodniczący.

K r a i i t i  i b j k i i j  i  m i c j u m .

/tw a  l i  Marca

* Konfiskata. Wczorajszy numer Gazety Naro
dowej został przez ck. prokuratorję państwa skon
fiskowany, za artykuł p. t. .Haniebny zawód,“ o- 
mawiający sto—nok delegacji galicyjskiej do rzędu.

* T e itr . Dzisiaj we w t o r e k  d. 11. marca. 
Na dochód Towarzystwa oświaty ludowej, wielki 
konceri z „prreimym współudziałem pani B r o n i 
s ł a w y  D o w i a k o w s k i e j  primadonny opary 
warszawskiej, panny Rossini, primadonny opery 
włoskibj, pani Teofil Nowakowskiej, artystki dra
matycznej pp F. Broulika, Ludwika Marka i Hen
ryk; Jareckiego. Artyści dramatu odegrają „Złote
go Cielca “ komedja w 1. akcie Pt. Dobrzańskiego. 
Miiędzy inuemi odśpiewa p. B r o u 1 i k .Szumię 
jodły* z Halki po polsku.
* Jutro w~ ś r o d ę  d. 12. marca szósty go
ścinny występ panny P a u l i n y  tt o,s s i n i pri
madonny opery włoskiej „Trubadur", opera w 5 
akt. Yerditgo. P. Myszuga występl w partjl Mau- 
rica, Azucenę odśpiewa po raz pierwszy pani Ka
sprów iczowa.

P. K a r o l  B r z o z o w s k i ,  powrócił 
Lwowa i przywiózł z sobę pięty akt swego r  
wszego utworu p. t  „Oblężenie Lwowa." C: i-
śmy utwór ten w manuskrypcie, który jost ? tu
mitym, a zawiera scen*, tak Sragiezne i we. słe,
jakfcl)'^Ie“posiadł dotychczas n_iza literatur dra
matyczna. * Oblężenie Lwowa" przedstawione bę
dzie w pocz ,tkach przyszłego miesiąca.
• * Opora. Wczoraj zakońszył artysta wiedeń

skiej opery rarodowej, p. Bronlik, występy gościn
ne na naszej scenie „Fans em“ Goun&la. Publi
czność zapełniła szczelnie cały amfiteatr, aby je
szcze raz usłyszeć sympatycznego artystę. P. Brou- 
lik był dobrym Faustem, grał jak zwykle z prze
jęciem się, a ar ją przed domkiem Małgorzaty wy
wołał efekt prawdziwy. Po tej arji wręczono mu 
dwa wiefiee laurowe. Byliśmy ciekawi kreacji Fau
sta p. Broulika, ale powiedzmy otwarcie, nie ze 
wszystkiem odpowiedział naszym, być może, że za 
wygórowanym nczekiwanłom. Śpiewał pięknie, ale 
nie rozwinęły tego dźwięku w głosie, jak n. p. pan 
liyeznga w tai samej partji, co także da się za-

;osowaó- do poprzedniego jego Edgara w .Łucji". 
Bardzo dobrą Małgorzatę była panna Rossini, 
szczególnie w dwóch ostatnich odsłonach, gdzie mo
gła rozwinąć prawdziwie dramatyczną siłę. Pani 
Skalska (Siebel) odśpiewała p'ęknie arję z kwiata
mi, a pp. lżak i Pozzi byli przy głosie. W ogóle 
całość przedstawienia była udatną.

* .K urjsr Lwowski." Układy mieJ._„ panom 
Manieckim, właścicielem Kurjera Lwowjkieao. a pp. 
hr. Krukowieckim i Gniewoszem, rozbity się zupeł
nie. Natomiast przyszedł układ z panem Szmittem, 
synem ś. p. Hearyka Szmitta, który obejmuje re
dakcję Kurjera.

Pan Mi Lsłowski doniósł w wezorajszrm Kurje 
rze, że do redakcji Gazety Narodowej witępuje 
pan Gniewo j. Na to mu odpowiemy, że gdybyśmy 
istotnie potrzebowali współpracownika i pozostawał 
nam jedynie wybór między panem Masłowskim a 
panem Gniewoszem, to niezawodnie przechylilibyśmy
« nl  Bt|r°>i? teg? ostatnieffo. Pan Matłowski swo
jem koziołkowaniem politycznem, a szczególnie 
■wolem usprawiedliwianiem tego koziołkowani?, stał 
się -iemr^liwym współpracownikiem dla nismL ia- 
kiejkolwiek arwy i dężności. P ■ 3

* Deklamator p. Stanisław.Konopka, ktOrego 
produkcje z Bympatyczuern uznaniem przyjęte zo
stały w rosmaitych kołach publiczności naszej, wy
stąpi w piątek dnia 14. b m. wieczorku na ko
rzyść Towarzystwa opieki weteranów z r, 1831.
■* ieczorek ten, z którego wiele korzyści odnieść 
może przede wszystkiem młodzież, a i... niektórzy

* deklamatorowie z koniecsności, — odbędzie się w 
sali ratuszowej dnia wspomnianego o godz. 7. wie- 
—trem. Zwolennikom poprawnej deklamacji zresztą 

nastręczona jest wyborna sposobność porównania 
polskiego deklamatora z będącym i u nas swego 
czasu en vogue deklamatorem p. Strakoschem, bo 

. * na poln wielkich dramatycznych utworów wyu»- 
mu p. Konopka w piętek przyszły jeneralną nie

jaką rozprawę...
. * Henryk Sienkiewicz, znany nowelista, ozu- 
J%o się cierp>ącym, wyjeżdża do San Remo. Wy
jazd ten jest podobno związany z ustąpieniem Sień- 
kie ,7‘csa z redakcji Słowa warszawskiego.

* Towarzystwo prawnicze. We ezwartek d.
13. maroa b. r. o godz. 7. wieczór w lokalu wła- 
ajy® ( 1. Karola Ludwika 1. 3 n .  piętro) odbędzie 
się zabranie miesięczne esłonków Towarzystwa pra- 

lcseg Na porządku dziennym : 1 Referat prof. 
dr. Gryzieokiego o petyeji wniesionej do Rady pań- 
itwa przez Towarzystwo opieki nad więźniami w 

ip] wie zakładania osad rolnych dla przestępców 
zc stanu włościańskiego po raz pierwszy karanych.

2. Uchwalenie regulaminu dla przyszłych ze 
1 rań miesięcznych.

* Stanisław Pohoski, inżynier dróg krąjo 
wyeh, żołnierz z r. 1863, zmarł d. 9. b. m. ś. p. 
Stania* tw Pohoski, urodzony na Wołyniu w roku 
1843, dawny uczeń akademii agronomicznej w Hor- 
kach nt Litwie, następnie żołnierz korpusu wołyń 
skiego 1863 roku, a na wychodftwic złnehaez nauk 
matematycznych w Paryżu, po opuszczeniu Franeji 
był przy robotach technicznych na wschodzie, w Tur-

i Rumunii. Przybywszy do Galicji, początkowo 
był konduktorem dróg krajowych w Tarnobrzegu, 
zaś od 1872 ptfnji obowiązki inżyniera okręgowe
go w Mielcu. — Pozostała po nim wdowa 
czworgiem malyeh dzieci. Cześć i pamięć koledze 
zmarłemu, a serdeczne współczucie osieroconej ro
dzinie I

, m-*vxt0nl **o i»rOW8kl, właściciel dóbr Hoholów 
i Witzów w powiecie sokalskim, były oficer ula- 
eów w, a., bardzo łubiany obywatel i dobroczyńca

włościan, zmarł d. 16. atyezsis r. b. C»*ć jego
pamięci!

Walne roczne zgromadzenie Towarz ity 
miłosierdzia pod godtem .Opatrzności," odbyło się 
d. 9. maroa b. r. Ze sprawozdania z czynności To
warzystwa wyjmujemy pewne nstępy dla przedsta
wienia jakie były podjęte prace dla zmniejszenia 
żebractwa we Lwowie i dla umoraluienia ludzi, 
którzy z wyzyskiwania publicznego miłosierdzia 
prowadzili bardzo intratne rzemiosło.

„Niema wątpliwości — powiada sprawozdanie, 
że żebractwo uliczne zmniejszyło się znacznie, ale 
nie tak jeszcze jakby mogło było, gdyby społeczność 
nasza udzielała jałmużny tylko .groszem jałmuźni- 
czym," to jost znaczkami motalowemi, które mogą 
być zrealizowane tylko w biurze Towarzystwa i 
żeby pomoc Stowarzyszenia, które podjęło się tak 
ciężkiego zadania jakiem jest opieka nad żebraka
mi i tępienia tej plagi, była nieco hojniejsza.

.Zamknięcia rachunkowe za r. 1883 wykazu
ję dochód w kwocie 9365 zł. 4 ct., co na stolicę 
stotysieczną stanowi z a l e d w o  p o  9 c e n t ó w  
od o s o b y  r o c z n i e  na rzecz nieszczęśliwych 
braci naszych, a co dziwniejsza, że pomimo wido
cznie korzystnych wyników pracy Towarzystwa w 
ubiegłym dwuleciu, wielu członków dawnych, wy
kreśliło Bię z listy wspierających, tak że na rok 
1884 w dochodach możemy s:ę podziewać zale
dwie 8.265 złr. i stosownie do tego ułożyliśmy nasz 
budżet i plan czynni: ści.

.Dom pracy," otworzony przez Towarzystwo, 
spełnia zadanie swe należycie, albowiem przecię 
tnie cały rok pracowało w nim codziennie 81 osób. 
Ma się rozumieć cyfra ta jest b, rdzo skromna, lecz 
w miarę zainteresowania się społeczności naszej, bę
dziemy się starać rozszerzać tę instytucję jaknajn- 
silniej, gdyż jesteśmy przekonania, że tylko praca 
uszlachetnia, nmoralnia i podnosi ładzi z upadku."

Sprawozdanie kończy s'ę wyrażeniem nadziei, 
że poczciwa praca znajdzie nznanie i że społe
czność nasza poprze Towarzystwo hojniej niż było 
dotychczas

I my powtarzamy tę nadzieję, bo rzeczywiście 
wstydem jest dla stolicy aby tak pozyteczn* sto
warzyszenie znalazło wśród lndnoscl Btcty ęcznej 
zaledwo 400 wspierających członków i żeby mię
dzy nimi było :;a~ dwo stu kapców i przemysłow
ców, którym żebracy szczególnie dają się we znaki. 
J. S  8.

* „Gwi8Zda". Walne zgromadzenie Stow. rę
kodzielników lwów- „Gwiazda" odbyło się d. 9. 
b. m. o godz. 4. popołudnia pod przewodnictwem 
p. Adolfa S t r o n e r a ,  kuratora Stowarzyszenia. 
Po odczytaniu i przyjęcia protokołu z ostatniego 
półrocznego wal. zgrom., przyjęto sprawozdanie 
z czynności i obrotu funduszów za r. 1883, ndzie 
łono absolntorjnm oba Wydziałom za czynności w 
\  1883, wybrajLO slcdmin kuratorów na rok 1884. 
z gronu członków honorowych a mianowicie pa
nów : Glodzińskiego Franciszka, Gromana Korola, 
JE. hr. Rnssookiego Włodzimierza, Sawozyńsl lego 
Zygmu-.a, Kiselkę Karola, Stronera Adolfa, i dr. 
Goldmana Bernarda. Wybrano następnie 9 członków 
do Wydziału Stow. „Gwiazda" na rok 1884. — 
Wniosek seniora Stow, p. Z. Ulanowskiego, o przy
sporzenie fnndnszn inwalidów, wdów i s erót, itfzy- 
jęto w zasadzie i wybrano komisję z siedmin człon
ków, której oddano tenże wniosek do ściślejszego 
rozebrania i przedłożenia go na Walnem zgrom., 
które w tym celn w kwietnia b. r. zebrać się ma. 
W końcu wybrano komisję kontrolującą na r. 1884 
z pięcia członków złożoną.

Stowarzyszenie obecnie udziela wsparcia mie
sięcznie IB Inwalidom, 34 wdowom i 22 sierotom, 
czyli razem 74 emerytom. Wskntek tak wielkiej 
liczby emerytów uprawnionych do pobierania wspar
cia miesięcznego, naruszono kapitał żelazny około 
700 zi. Wniosek powyższy właśnie postawiony, dą
ży do uregulowania i pomnożenia fnndnszn inwa
lidów wdów i sierót. — Stow *j sonie liczy czyn
nych członków 523.

* Lot er] a w ęgierska a chłopi galicyjscy.
Piszą nam z Pesztu : Tak zwany Jokey-klnb w 
Peszcie, wypościł loterję pod nazwiskiem „Kin
ezom", a administrację tej loterji oddał żydom w 
ręee, ci ze swej strony porozsyłali pakiety z bile
tami i instrukcjami w języku węgierskim i niemie
ckim, po całej Galiąji do wójtów, burmistrzów mia
steczek i chłopów. Wielu z nich odesłało po ode
brania papierów napowrót, wiola zaś, a mianowi
cie ze wsi, ehłopów, nienmiejących i nieroznmieję- 
cych obcego języka, zatrzymało bilety, niewiedząc 
eo z niemi robić, i w nadziei, że do nich po polsko 
z Pesztu napiszą i dadzą jakieś objaśnienie. Tym
czasem termin przeszedł i na wezwanie do opłaty, 
wszyscy bilety poodsyłali, tlómaeząc się, wszyscy 
razem w jeden sposób, że instrukcji węgierskiej 
nieroznmieli, nie znali terminu i w ogólności wcale
0 losy nie prosili, bo Ind jest biedny, że zatem pła- 
oić nie maję za co. To słnszne i bardzo wiarogo- 
dno tłumaczenie się wcale nie poskutkowało, gdyż 
żydowska administracja węgierskiej magnaterji po- 
ruczy la swemu adwokatowi, dr. Miksa Szekely wy- 
, takim galicyjskim gminom proces
1 oto .e s t  lista  ich : 1 . Uhnów, 2. w tjtow i z B i*  
kl, 3. wójtowi ze Stroza, 4 . naczelnikowi gminy z 
Kęslowa, 5. z Myszy na, 6. z Niemiło w*, 7
wi Antoniemu Nahylak z Po.ilajczyk ,8. i_acjeńi. 
gm. z Toporowiec, 9. z Magierowa, lo. z N»wo 
stolca, 11. z Drzeoirowa, 12. wójtowi Grzegorzowi 
Kisielowi z Markopola, 13. wójtowi Pawłowi Mo- 
rzakowi z Kołoska.

nakłada nar. im. Ossolińskich otwsrfr 
tdaiewafe — próen świąt od godn. 9. do 1. Na It 

■ o wtorek i piątek popołudniu od 8. do 5. dl 
młodzieży snkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* HBIBBS3 prue. yelowe w ratuszu «odzienni 
od godn. 9 do 6.; w poniedziałek 50 ct. V 
dni* 80 i...

* Muzeum Im. Dziedutzyckich itwar, dla
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w odę i 
sobotę od godz. 11. do 8.

Jutro we środę: św. Grzegorza W.; św. 
Kasyans.

Wiadomości polleyjna z d. 10. marca t>. r  
Skradziono nożownikowi p. T. z wystawowej szaf
ki pod 1. 3 rynek za pomoeą dobranego kluczyka 
szablę turecką damasceńską war. 25 zł. bez po- 
eh wy; Chaimowi Hochberg z wozu na ulicy Źót- 
kiev klej tales i 10 »rzykazań z rzemykami wart. 
10 zł.

Aresztowano byk<£o pomocnika filii galic. Za
kładu kred. włościańskiego w Kałnszu i to we Lwo
wie dnia 9. b. bu za sprzeniewierzenie pieniędzy 
funduszowych w kwooin około 300 zł. i oddano go 
do tnt C. k sędn kraj. karnego, Antoniego Nie- 
dzińskiego, Józefa Baozmachę, Franciszka, Kirscha 
Piotra Kocha i Walerjana Rożnickiego — samych 
niedorostków za kradzież 54 flaszek wina wart. 
120 zł. z zamkniętej piwnicy, popełnionej na szko- 
d§ p. St., Jana Cnech parobka za kradzież srebr. 
zegarka, Franciszka Szamańskiego terminatora za 
wykradanie miodn z beczek, wyrządziwszy tym 
sposobem p. J , gZt szkodę na 70 zł.

Zgubił p. Feiwel Reiss snbjekt handlowy dwie 
noty po 50 zł. z czerwonym pnglla*“ iem i tjuemi 
papierami.

Znalazł 1 przedłożył poziotnik p. Jakób AU-

berg w doniacu maehi '  auta U poranego parę 
srebrnych djamentowych wisiorków, dwa pierścionki 
djamentnwe a trzeci złoty sygnecik.

-  OdSZWn. Smntne są koleje losu parafij ka
tolickich na Bukowinie w ogólności — a naszej w 
Wyżnicy w szczególności.

Jak  powszechnie wiadomo, katolicyzm na Bu
kowinie jest jakby w komornem — otoczony ze
wsząd nie mówię nieprzyjaźnemi, lecz zawsze nie- 
przychylnemi żywiołami, ograniczony li tylko na 
swe własne siły— poświadcza o tom ta okolicz
ność, że na całą Bukowinę znajdziesz tylko 24 ko
ściołów parafialnych obrz. łae. i to ty'k< w wię
kszych miastach i miast»czkach ; z tą i parafie na
sze, a w nich praca ztmndna i uciążliwa, wygląda
ją raJzej na stacje miayjie — jak na aystemizo- 
wane parafie. _

Najsmutniejsze jednakuwoź ze wszyatKich ko
leje losa przebywała nasza Yyżnicka part aa lat 
tomu 72 fundowana, bo dopl:ro od r. 1812.

W r. 1866 zgorzało do -.ozętu eało miasto— 
a z niem i kapliczka drewniana ze wszystkiem! 
przyborami i z całym Inwentars^m tak dalece, że 
dotychczas nasi ubodzy wierni nie mogą się zdo
być na sprawienie nowycu.

Od tego cz&sn zmuszeni, byli parafianie scho
dzić się przez 10 lat na modlitwę i na odprawie
nie swoich ceremonij w domu prywatnym — do
piero w r. 187 6 ś. p. Grzegorz de Aywas, oby
watel obrz. orm. ka , ebndowr w Wyżniey kapli
cę, w formie kościoł;. z grobowce: przeznaczonym 
dla siebie i swej familii, darownjąc wspomniony 
kościółek na własność parafian obrz. łao. Śmierć 
atoli przedwczesna nie dozwoliła temnż kościółka 
od wewnątrz dokończyć i nraądzić. Potrzebne bo
wiem i konieczne s< % ołti u  posadzka, sygna
turka, dzwonnica, malov ,n‘ , nauoniec sprzęty i 
przybory kościelne. Do pariii obrz. łac. w Wy
żnicy, gdzie jest kollatorem Wys. rząd na Bnko- 
winie, należę oraz 30 górskie wsie, od kościoła o 
2, 3, 4, 5, 6, 7, 8 i 8 '/; oili oddalone, w któ 
rych razem blisko 600 dnsz obrz. łac., przeważnie 
chałupników i biednych rzemieślników z przyległej 
Galicji i z obcych krajów się znajdnje, obok któ
rych mięsaka 30.000 dusz obrz. gr. wschodnego, 
20.000 zaś starozakonnych, i Ito do 1000 dnsz 
różnorodnych akatolickich sekt.

Nie mając fnndnszów własnych, ani pomocy 
żadnej, emnszeni jesteśmy kołatać do serc litości
wych współwiernych braci naszych w Chrystusie z 
uniżoną prośbą o poparci: ,tak wzniosłego celn, 
przyczynieniem się datkiem ehoeiażby najskromniej
szym do wyposażenia i dalszego urządzenia ko
ścioła naszego. ,

Dopomóżcie nam. byśmy mogli godnie i jak 
na obrządek łae. przystało chwalić Najwyższego 
Pana — zasyłając oraz pc wieczne czasy dzięk 
czynne modły za łaskawych dobrodziejów!

NiSej podpisany i na teji cel urządzony komi
tet nprasza wszystkich dobrodziejów — przeważnie 
przewielebnych i czcigodnych ks. proboszczów do
brodziejów, by w swych kościołach dobrowolną skład
kę zarządzić zechcieli, i łaskawe ofiary ną ręce 
przewodniczącego komitetu lędza proboszeta w 
Wyżnloy nadesłać raczyli — '.przyrzekając oraz po 
edyncze datki periodycznie, do publicznej wiado

mości poć .wać, jako też racaunki z obrotu i uży
cia tychże na cel powyższy publicznie składać

Wyżnie* nL Bukowinie,, w styczniu 1884.
Ks. Klemens Encingerj proboszcz ob. łao., 

przewodniczący komitetu. , v„.
Członkowie komitetu: Alojzy Stabiński, e. k. 

naczelnik sądn pow. Di Kąrol Kasprzycki, e. k. 
■okarz powiatowy. A r 4,on' Ś^orąkowski, o. k. ko
misarz starostwa. Jan Sozański, sekretrz gminy.

— W Imianlu stow . rękodzielników Izraeli- 
ekieb „Jad Chamzitt" poozr- m się do miłego o:- 
bowiązkn złożyć niniejszem n 1 rdeesniejszą po
dzięki wszystkim tym, któfżjy łaskawie do uświe
tnienia koncertu danego d. 8. marca b. r. w sali 
Domn narodnego, na dochód wyż pomienionego Stow. 
przyczynić się raczyli, w szczególności zaś składam 
podziękę za artystyczne kierownictwo, połączone z 
trądem i pracą p. Ludwikowi- Markowi oraz pannie 
Stachowiczównie i p. Wołońskiemn za łaskawy 
czynny współudział w koncercie, a dalej paniom 
Paitinger; R. L., V. S. i p. Neb, niemniej dziękn 
ję członkom komitetu koncertowego, którzy nie
zmordowanie i ochoczo zajmowali się gorliwie spra 
wą koncertu; . również i p. Karolowi Szandrow 
akiemn dziękuję za ozdobienie sali drzewkami; a 
w końca składam podziękę i naszej szczerej do 
ofiai na cele publiczne szanownej publiczności, któ 
rej kasa stowarzyszenia „Jad Charuzim" zawdzię
cza dochód w kwocie około 300 zł.

Za ten objaw życzliwości dła lndzi uczciwej 
pracy, jakimi są członkowie Stow. „ Jad Charnzim* 
raz jesze dziękuję staropolskiem: „Bóg zapłać".— 
Lwów d. 10. maroa 1884. Przełożony Stow. „Jad- 
Charnzim" Em. Gall.

—  Stryj d. 9. marca. Ostatnia korespondencja 
z naszego miasta nieba dzo pochlebnie wyraziła się
0 działalności stowarzyszenia i dyrekcji obecnej tn- 
♦■siszej j Gwiazdy". Zarzuty jednak te są po wię

fcz-oj .ii ci niesłnszne i tak n. p. zarznt z powo
du zanieobanla bankieta na dnin 22. stycznia, któ- 
ry ze znpełnie innyeh powodów został zaniechany. 
N„.»ozeństm odbyt się, ale ńczty nie było, bo ta-

Nieporządki
niektóre, których dotąd jeszcze nsnnąó nie można 
było, pochodzą z dawniejszej dyrekcji ro tnież jak
1 zaległość w dość znacznej kwocie pozostawiona. 
Wszystko idzie przeciwnie w kiernnkn ulepszenia, 
jeżeli tjlko niepowołani niebęią się zbytn < mię-

’ szać w sprawy nieswoje.
— Z Żydaczowsklsgo. otrzymujemy ręką 

włościanina skreśloną kor ■pondencię zredagowaną 
wcale poprawnie, w której autor z wdzięcznością 
opisuje dobrodziejstwa jakie11 1 - Ina Balice pod
różne doznała od rozmaitych -sób. Między innemi 
znajdujemy tam ustępy. W Balicach istnieje szkoła 
od r. 1846, kiedy śp. pani Broniewska, - kolatorka 
swoim kosztem postawiła budynek szkolny i sama 
utrzymywała nauczyciela dla swego poddań
stwa do 1852. W dziesięć lat później gmina swo
im kosztom postawiła nowy budynek szkolny, ale 
trudno było utrzymywać nauczyciela 1 dostarczać 
opału, zwłaszcza że podlega częstym wylewom 
Swicy. P. Ed. Simon nabyW*ży °Me Balice, po
starał się o sorganisowanie szkół. Na przedsta
wienie depntaąfi darował nadto p. Simon morg 
pola ornego na wieczny użytek jako drogę. "W 
rokn zeszłym gdy głód w gminie panował,: właści
ciel zarządził zakupić zboża iswojemi fmńml bie
dnym włościanom rozwoził. Podobnież w r. 1882, 
kiedy wylew Swicy groził, dat materjał 1 gotówkę 
200 złr. na sporządzenie tam. Korespondent koń
czy pragnieniem, ab; nregnlowanie a wiej jak naj
prędzej nastąpiło 1

— Niszwykłt ofiarność. Józef Gasnel, na
czelnik warstatn w fabryce drożdży Manthnera w 
Wiednia otrsymał srebrny krzyż zasługi od cesa
rza za 50 letnią wzorową służbę. Przy okazji wrę- 
czj ła mn ti o krzyża, snoŁ Army ofiarował Ga- 
breiowi w upóminkn 1000 zł. Gabriei, biedny ro
botnik, oświadczył jednak że tylko pod tym wa

runkiem przyjmuje, iż obróci je na jakikolwiek ml
dobroczynny. I  cóż wobec tego znaczą tysiące Rot- 
szyldow na eele dobroczynne ?

Gosi o t a v o ,  p n e a y ił  j  k a r i t l

Stan Wkładek kasy oszczędność' miasta Sta
nisławowa wynosił z d. 31. stycznL 1884 r. n 
2027 stron 830.525 zł. 92 ct., w miesiąca ln 
tym 1884 włożyło razem 209 stron 40.336 zł. 95 
c t.; razem 2 236 stron 870 861 złr. 67 et W, jęło 
zaś razem 162 stron 37.787 zł. 49 ct.

Stan wkładek z dniem 29. lutego 1884 wy
nosi n 2.074 stron 833.064 złr. 38 ct.

Telegramy „Gazety Narodowy".
Wioaeń d. 10. marca. Posiedzenie Izby po

słów. W  dalszym ciąga ogólnej rozprawy bud
żetowej oświadcza minister Praźak w odpowie
dzi na uwagi Garnerego i na dwie postawione 
interpelacje, iż zdziwił się bardzo, że słowa je- 
go, wypowiedziane w dyskusji językowej, w 
których ostrzegał przed podziałem Czech, po- 
woł jąs się na prawo państwowe i .ysiącletnią 
historję Czech, można było tak  błędni C tłóma- 
czyc Nataralnie nic miał on na myśli innego 
prawa państwowego, jak tylko ustawy zasa
dnicze. Niestety istota parlamentaryzmu nie po
zwala ministrom wyjaśniać natychmiast wszel
kiego nieporozumienia, ponieważ przez to wy
wiązywałaby się znów dyskusja, a przecież ko
nieczną jest rzeczą, aby pewne sprawy zała
twiono. Minister odpiera także wyrażenie się 
p. Carnerego „denunc.,.icja“, a w końcu zwraca 
uwagę na wielkie niebezpieczeństwo, które mu
si powstać dla parlamentaryzmu, jeśli stron
nictwa polityczne zr^iienią się w czysto naro
dowościowe. (Oklaski po prawicy).

Następnie zabral: głos Plener, Dzieduszycki 
i Menger.

Budapeszt d. 10. marca. Komisja budżeto
wa Izby posłów przyjęła projekt ustawy o ko
lei Metkowicz-Mostar (z południowej Dalmacji 
do Hercegowiny; projekt ten przedłożony jest i 
Radzie państwa; p. r.) Na zarzuty Helfiego i 
Szilagiego odpowiada Tisza, że cel tej kolei 
jest obronny; im lepiej obmyślana obrona, tern 
mniej żołnierzy będzie potrzeba trzymać w kra
jach okkupowanych.

Suskim d- 11. marca. Wojsko angielskie 
rnszy naprzód we środę.

Kair d. 11. marca. Angielski konsul jene- 
raluy zaprzeć-.., jakoby Gordon oświadczył, że 
ber znacznej siły  wojskowej niepodobna ocalić 
załóg.

Pą.yż d. U marca. Niemal .wszystkie 
i i iS ą ik i  przyalŁskują wczorajszej uchwale Iz- 
y posłów ( !o uo płacy nauczycieli Indowy* i, 

jako aktowi rozsądku finansowego i polity
cznego

Paryż d. 11. marca. Ks. Napoleon przyj
mując dziennikarzy bonapartystowskich z frak 
cji r_ rizyjnej oświadczył: Wszystko winno u- 
stąpić przed koniecznością oddania głosn ludo
wi. Lud jedei jest naszym władcą i ma pra
wo zrobić wybór według swej woli. Nie posia
dam złota jak  Książęta Orleańscy; jestem ubogi 
i mam to sobie zi isźczyi, ale też bezwarunkowo 
szanuję ndzielność ludu i moim stałym  zamia
rem jest, zwalczać energicznie tych, coby usi- 
ł o r t l i  prawa lnda s bie przywłaszczyć.

Paryż d. l i .  jnarca. W  Izbie deputowanych 
wbrew wnioskowi komisji , aby w zasadzie 
•świadczyć się za podwyższeniem pensyj dla 
nauczycieli, zażądał rząd odroczenia tej sprawy 
do budżetu na r. 1885. Izba przyjęła wniosek 
rządowy 313 głosami przeciw 217. Komisja an
kietowa odrzuciła 21 gło»ami : *eciw 12 wnio
sek Clemenceau, aby zarządzić śledztwo w An- 
zin, byłoby to bowiem niebezpieczne i d odałoby 
zachęty strejknjącym.

Rzym d. 11. marca. Księstwo bawarscy od
jadą koleją ś w.. Go tar da, dziś popołudnia na
stąpiło pożegu nie się z królewską familią. W 
Izbie nie chciał prezydent, odwołując sfę na 
porządek dzienny, udzielić głosn deputowanemu 
Farm ie i odniósł się do Izby, która zezwoliła 
na udzielenie głosu. Z tego powodu prezydent 
ma zamiar wziąć dymisję.

Kanea (stolica wyspy Krety) d. 11. marca. 
Eskadra angielska odpłynie dzisiaj do Smirny, 
gdzie do 28. bm. zabawi.

Londyn d. 11. marca Izba posłów 178 gło
sami przeciw 13 odrzuciła wniosek Labouchera 
o zniżenie kredytu dodatkowego na Egipt. Har- 
tington zapowiedział pertraktacje z mocarstwa
mi względem zmiany egipskiej ustawy likwida
cyjnej, i oświadczył że porty morza Czerwonego 
muszą być chronione przez jak ie  mocarstwo cy- 
wilizowaue. — Preliminarz etatu wojskowego 
na r- 1884 85 wynosi 17,125.000 ft. szt. ; pre- 
zencyjny stan (wojska pod bronią) 140.300 ln
dzi, tj. o 2.400 więcej niż rokn zeszłego.

Londyn d. 11. marca. Gladstone chory le i ■ 
w łóżka.

Petersburg d. 11. unarca. Journal de St.
Petersboum  zaprzecza doniesieniu londyńskiego 
Standarda, że istnieje tra k ta t między Niemcami 
a Moskwą. Pokojowa wyłącznie tendencja po
rozumienia się mocarstw cesarskich ponownie 
stwierdzona została berlińską mową tronową. 
Standard byłby z pewnością nie wystąpił ; 
swemi rzekomemi rewelacjami, gdyby poczekał 
był na tę mowę.

Wiedeń d. 11 marca. (Piyw ) Jakkolwiek 
wczorajsza mowa hr. DzieduszycL ego szczęśli
wie była obmyślana, i dobitne u w ie ra ła  arga- 
najnenta przeciw lewicy, była jednak swoją ży
czliwością dla teraźniejszego rządu sprzeczną 
postawą, jaką delegacja polska obecnie wzglę
dem niego zajęła. Tak się też u p a tru je  na nią 
opozycja i uważa opozycję delegacji polskiej 
jako pozorną, co też zupełnie celn cbybi.

Dziśjzapisany jako pierwszy mówca p. Ton- 
ner, po nim prawdopodobnie mm. Dunajewski, 
poczerń przewiduję wniosek um knięcia dysku- 
sj; przezco też Grego do słowa nie przyszedł.

Kfiodoń d. 11- marca. Rada państwa prze 
kazała projekt do nstawy o szczególnych 
przepisach, dotyczących posiadłości włościań
skich komisji agracyjnej, poczem nastąpiła dal
sza rozprs ra budżetowa; a jako pierwszy mów
ca min. Dunajewski.

T E a T R  HEL S K A R B K A  
p o d  d y r e k c j ą  J n u a  D o b r z a ń s k i e j  .

We wtorek dnia 11. marca 1884.

K O I C E R T
na dochód Towarzystwa oświaty lutowej,
z łaskawym współudziałem p. F. Broulika, pierw
szego tenorzysty opery nadwornej w Wiednia, panny 
Pauliny Rossini, rmadonny opery włoskiej, pani 
Br. Dowiakowskiej, primadonny opery warszawskiej, 
pani Teofili Ncwi „owi ki ej artystl dramatycznej, 

pp. Ludwika M rka i-Henryka Ji recaiego. 
Bozpoeenif

Z Ł O T Y  C I E L E C
komedju w jednym akiie Stanisława Dobrzańskiego.

Początek o godzinie fmej wieczorem.

Przyjechali J .  11. marca 1884.
Hotel 7  : S. nr. Michałowski z Bole-

straszyc, dr. K. Zywieki z Tarnopola, J. Bauman 
z Zaleszczyk.

Hotel EUROPEJ&KI: A . Udrjeai z Mo.,tów 
Wielkich, A. Mileski z WołyBk K, Mileski z Wy- 
soztej jT. dGrott z So cala, E. Gay z W irs/,awv.

Hoteł LANGA : E. Ro ;vradowskł z Wiązowy, 
A. Delinowski z Tarnopola, S. Skntecki z Vie- 
dnia, 8. Petrowicz z Wołostkowa.

P O O I  4  G r K  O L  E  J  O WE.
podług zeyaru Iwowskiegr 

Przychodną do Lwowa 
Z KBAKOWA: o god . 5 min. 40 - cno pociąg po

spieszny, o gods. 9 min. 27 wieczór pociąg ctobowy, o 
go A ll  min. 40 przed południem mięs- ,, o godz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany.

KURS G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J. 
Ł w ś n  Z Izby handlowej, 11. marca 1684. 

1. Akcjo za sztuką
pł ca żądaj r, 

297 JO 301 — 
i 75 — 

297 -  3' 2 —  
250 -  5 -

bez knponn bieżącego 
Kolej galic. Kar. Lnd. 200 zł. m k.

ó lwow.-ci :rn.-jas . 200 zł. w. a. 172 
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a.

„ kred. galic. 200 zł. w. a
2. L isty zastawne sa 100 U 

bez knponn bieżącego:
To w. kred. galic. 5 prc. w a. 99 35 iO(J 35 

„ „ „ 4 „ „ 90 25 91 25
„ „ „ 5 .  okres ^9 35 100 35
* .  „ 4 „ ,  S6 10 87 10

Banka hyp. galic. 6 „ „ 101 25 102 25
.  n .  5 „ „ ?‘7 35 )8 3ń
„ „ „ 5 wyls. z 10°/0 prm 10) 25 101 25

Listy dłoine g. z. kr. wł. 6 pr. — — — —
s' » M z a b a

A. L isty dłużne za 100 str
Ogól. roi cred. zakład dla Galicyi 

i Bukowiny 6 prc. los. w 15 lat — — — —
4. Obligi za 100 złr. 

Indemnizaeyjne gafie. 5  prc. m. k. 99 60 ICO 60
Kom. aakł. kred. włość. 6 prc. w. a. — — - —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 50 102 50
Pożyczkr .  ,  1883 4V / ,  ,  90 -  91 -

5. Losy.
Miasta Krakowa . 1 — 19 —

„ Stanisławowa . 22 50 24 50

Dukat holenderski 5 60 5.70
Dukat cesarski 5.63 5.73
Napoleondor 9.57 9.67
PółLmperjał rosyjski . 9.86 9.96
Rubel rosyjski srebrny 1.54 1.64

„ ,  papierowy . 1.18% 1 2i>H
100 marek ni mieckich 58 85 59 70
Srebro . . . . — ..... —

Kupony w srebi«e -- .--------- ---. —'

W l e d t f ,  ln<% l l .  
loasina 1.

Alpiny 66 75
Anglo-Anztr. 117.10 
S^iej K ar. Lad. 297.50 
&L»1 ił Polud. 145 8C
^olej p. Elib. 316.80
Waf. 157 —

obi p. ll. 100 — 
Węg. cis. lor 1. 114.—
ZI. ren. węg. 4 °/0 91 23- 
Eos. nbel. pap. 1.19.3/* 
Galla. Udema, 100.—

Marca. 1884.
45 <y* i

akcje ar. 326 50 
JHsaisbia* 113 10 
w l  ^łhr; 273 25 
W.ńj.Alfóld. 173.75 
ŚHikf lw  -czer n 173. — 
Wied. C oarsł.l 127.— 
Elbetal. 197.—
Losy tarę :k « 20 .—
Brnk,(i'->i5-> 109.50
Losy w  jćc:- 
Mark*’ niemiec

117.—

U sposobienie • osłabione.
W ie a jH , dnia 11. marr 

godzina 10 min. 30 przed południem
Akcje L edyt. 321.80 Anglo-austr,. 17. 21
Kolej Kar. Lud. —.— Kolej po“udn. ■ >
Unionsbank 113.10 Napoleondor
Ros8Ti. banku. 1.20 Usposobienie: słabe

B e r l i n ,  dnie 10. marca 
godzina 5 minut 3* po południu.

Rosyjsk. br.nkn. 302. — : Akcje rredyt. 5i>9.—
lombard: 248.50 Galiejskie 126.—
Poż. wscŁ . i 8 80  Austr b„nk. 168 80

V in ii< hA m  Zu^kad leczniczy Steirbachera 4  Brunn- 
LrLllIi 4JUW thal, nelety do. 4ewielu zakładów kura
cyjnych, które przydnją się do kuracji k porze zimowej 

k przez swe odpowie ne nz |dzeni«, jako et w skutek 
bliskości Mnichoya, który nastręcza wiele powabu. Obok 

icjonalnego hydrc-dyete ycznego leczenia doznaje elek
tryczność i masata sknteoznego otycia, gdyt r?e. stn-.e 
cierpienia nerwowe, choroby tot^ika i w spodnich c*ę- 
śoieeh ciała, tndzieł przypadłości poratriia są przedmio
tom karseji

Uwalajcie 1 Jeżeli czujecie, że wasze ciało 
potrzebuje oczyszczenia, wzmo- 

cnionia i podniety, gdziekolwiek bądź byś. się 
znajdowali, ęzy to w biurze Inb : w warstacie .ub 
także na wsi, nie zwlekajcie, nie sądźcie, że niema 
żadnego niebezpieczeństwa, nie czekajcie, aż choro
ba przyjdzie, nie szczędźcie wydatku 70 ct., Ecz
kapcie sobie zaraz pudełko pigułę) szwajcarskich 
aptekarza iyszarda Brandta w najbliższej apłft ' 
Możecie sobie uratować życie. Należy przy h puie 
uważać na to, że każde pudełko opatrzor jost na 
etykiecie białym krzyżem w  czerwonem polu i l; _
pis R. Brandta — We Lwowie do nabycia pudejKo 
po 70 ct. w apt Zygm. Ruckera i F  Blunaenfe 
pod Złotym Słoniem

W ielm ożnem u Pa-u W l W *  ^  l ^ z ^ w i ło -  

wa m am  zaszczi pnbUcznie po: w 11

.. .  » * ‘V 5 a r C , '
“spozyt w Zaw?Iowie.



z powodu
zdrowia

mocno nadwątlonego 
i sil starganych zmn 

szony byłem z dniem 8. marca \  r. 
opuścić na jakiś czas dom ksfrstwa 
Sapiehów; o czem czuję się w oho 
wiązku zawiadomić wszystkie te oso
by, które stały ze mną w długoletnim 
stosunku — bądź jako z sekretarzeir 
pałacu księżnej Leonowej Sąpięźynj 
bądź też jako z administratorem ka 
mienie ks. Adama Sapiehy we Lwo
wie — a żegnając niniejszem wszyst
kich pp. kupców, dostawców, przed
siębiorców i rzemieślników jak naj 
serdeczniej, upraszam ich zarazen 
aby począwszy Od 8. marca 1884 r. 
nie wydawali nikomu na odstawie 
moich biletów lub kwitów sądnych 
towarów i nie załatwiali nadal ża
dnych spraw na rachunek JO. ks. 
Sapiehów, gdyż z góry oświadczam, 
że podobne bilety i kwity, jako pod
robione, nie będą ani mnie ani skarbu 
książęcego obowiązywały — dlatego 
przestrzegam każdego zawczasu przed 
możliwemi stratami i nieprzyjemno 
ściami. Antoni Petrykietoia..

Lwów, ulica Kurkowa, 39.

Słabości żołądka
wszelkiego rodzaju, .

a to: cierpie: ia wątroby, kolki, .hemoroi
dy, osłabienie żołądka i  niestrawność, 
leczy w najkrótszym czasie pod gwarancją 
zupełnie sUniveraal-Magen Elixir* z apt. 
Schneida. Cena ’/a flaszki 1 złr., całej 
flaszki 1 złrą ' ~ "
towych

Nowość ! ~ W  W  Nowość!
Nie potrzeba spirytusu! 

by ugotować wodę do zrobienia her
baty lub kawy na patentowanym 

Non plus ultra  oszczędnyir

SZiBKO-WARKU
ustawiony na jakiejkolwiek lampie' 
naftowej zagotowni w 15 minutach

1 nJc nie kosztuje 1
Ł » i> wiatła nie traoi, można bez' 
p .„„*kody, prac: ać, nie kopć i 

H »ie pękają! Sygnale-* 1 ri- 
•talka oznajmia, że woda się gotuje 
W+asny wynalazek tutejszej firmy

X  wyrobów blacharskich

F. iiiif ll & w. Gurt
w< Lwowie tri. Halicka I. 15.

CENA jednego SZYBKO WABKA
z białej I aony z mosiądzu 

na 1 filiżankę 50 et. — 1 zł. 
na* 1 szklankę 70 et. — 1 złr. 20 ct. 
na 2 szklanki 90 et. — } złr. 40 ct. 
w więk.i'' i ilości opuszcza su, rabat.

Zs Ówienia z prowincji załatwia 
eię od -rożną pocztą.

Realność
15 minnt od mfasi t powiat. Dra myiisLy 
odległa, ma Ic 77 m. przestrzeni obszer. 
dcm mieszk. stodołę, spichlerz, szopę, 
stajnie, wozownię i drewutnię; kurnik, 
karmniki itd. i piwnicę, jest każdego cza
su do nabycia. Bliższa’wiadome śjć : Broni
sław S t r z e l e c k i  w Bonzowie poczta 
Przemyślany. 1716 1—8

tfóśfarbzK najl&psza ntcoarnie 
paro?,e o sile' 81 ken, z młyn- 

jriei do ezysżczenia ,o i ! Dokładne 
oferty, pod Sb, Nr. 17C6 przyjp>uje Adtni- 
..i*racja ,Ga» Narodowej*.

W1  w i e d .  z a k ł a d z i e  p r a 
n i a ,  b i i c h o w a n t a  i  a p r e  
t a r y ,  b r a c i  JTEG Z1Ł we
Wiedniu, YII, Zollergasse, 6, przyj- 

80 ct. Przy wysyłkach pocz-lmuje się wszelkie gatunki kapeluszów 
wych o 20 ct. więcej ua opakowanie słomianych według najnowszej metody 

Wyłącznie do ;i,byoia prawdziwe w apt.l chemicznej do prania i blicbowtnia, tu- 
St. Georg we Wiedniu, V.

W instytucie naukowym
w o j s k o w y m  1598 7 -? 

uuoa Piekarska, 1 21, rozp„e^yna s,ę

n o w y  k o r
do egzaminów, ns

j e d n o r o c a n y i  o c h o t n i k ó w
i do wszystkich o. k. r kładł w wojsko 

wych z dniem 1. marca.
W interesie .własnym Kandydatów 

leży, by się wcześnie zgtaśz,li, gc. zgła- 
z ąóym się po rozpoczęcin knrsu Insty

tut nie ręcz za dobry skutek egzaminu
F. Koestiich.

d y r e k t o r  Z a k ła d a .
Przyjmuje od godz. 5 —7 popołudniu.

m  u l .

Wimmergasse, 
33, (dokąd stosować należy pisemne za
mówienia). Skład we Lwowie w aptece 
P. Mikolaseha. 1182 1—12

Przez
użycie

LECZENIE
Suohet, 

Zapalenia oskrzeli, | 
Katarów,

*.V \Słabośol plarelJ 
SkrafWów, [

Z t t R E K ^ & s  etc.
s  K reozotu
SABOURDY

t,titi nsTnin A y *
8, ulica de Choisenl, 8 \ - « v 4 r  -

w Paryżu.

we Lwowie w aptece P- Uikclss ;ha.

Ces.

s z c z u r y

i król. nprz. jedynie pewnie skutku
jący środek niszczący

1  m y s z y
(żadna trucizna.)

• Zabijający tylko gryzonie.
Cena pnszki blaszanej 

1 zł., 6 paszek 5 zł. a. w. 
Zupełnie bez trucizny, szybko i pewnie 
działają jy grodek do wyniszczenia

moskalów i szwabów
(karalnchów, szwabów 

i świersz w )
Cena pakietu 1 zł. a. Je 
dynie prawdziwy do nabyci, n

B .  B £ 1 8 S ,
ces. i króL uprz. fabryka prodnktów chemi
cznych w Budapeszcie, KOnigsgasse nr. 40. 
2555 5 -1 2

dzież do nadania tymże najnowszego mo
delu mody. Zlecenia załatwiają się rychło. 
Żornale mód na żądanie wysyłamy franko.

Utrzymujemy w i e l b i  w y b ó r  no
wy oh męzkich i dam-kich k a p e l a s s y ,  
w e lo n ó w  i apretorow. form kape; 
azowych 1136 1—15

D y r e k c j a

Towarzystwa T ta y
i c  Mitoza wie,

uwiadamia Szanowną P. T. Pnblicz- 
ność, że sprzedaje

p ł ó t n a
swego wyrobu,

w najlepszej jakości p i cenach bar - 
dzo przystępnych d 3 rf. 60 ct. do 
25 zł. _za sztukę, jakoteż płótna do 
snszenia chmielu różnej szerokości. 
Próbki na żąda lie franko. Poleca
jąc się łaskawej p«mięoi prosimy o 
liczne zamówieni 1676 1—3

1676 1 - 3
W. RYLSK I,

dyrektor.

L. 3280.

Konkurs.

temu 
ktoby używając 
R5 i wody do 
ust, i  zębów, — 

flaszka p*_ 35 e , znowu cierpiał na ból 
zębów, lub u  nieznośny odó z nst.

B. T‘”elr er apt
W. B 6 s s 1 e,r’s. synowiec następ. 

W iedeń. I ,  1. ,a .e: Jngs isr_, nr. 4 .
Prawdziwa o nabycia we Lwowie w 

apt. Zygm. Ruokera, w Katach w aptece 
A. Zagajewskiego; w Warężu w apt, w 
Kołomyi u Stenzla apt. Tarnopol: H. Ka- 
hanego, apt. 1121 1—?

, A A A A A 4 ( / % / a  A A A . % !

Zdolnych ajentów ^
>  dc iprzedaży losów na - p ł a t y  ra *  

n  in e ,  między temi także auatr. i 
r  węgiersKie losy czerwonego krzyża,
» przyjmuje pod korzystnemi warunka- 
V mi kantor,i. yu.anyl  H. FUCHS,
r  Dorothiagasie 9 w Buduprezcie.

a® *  P u d r  k ^ i ą ^ ^ c y
biały różowy i zólis../.

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru jest najlepszym 
dowodem jego nieporównanej dobroci. — Pudr książęcy na wszy
stkich wystawach odnosił palmę pierwszeństwa, s liczne medale 
zasługi, jakiemi został wyszczególniony najlepiej go zalecają. — 
Pudr książęcy nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, 
jestto najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przylega 
do twarzy, , nadaje piękną naturamą białyść i jest nieocenionym 
środkiem do nygienicznego upiększania twarzy,

Pudełko małe pndru białego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzi
kiem l a50 ct,

Bóżowv i żółty, miejsze 70 ct , większe 1'20 ct., z łabędzi
kiem 1*60 ct.

W O R A  F I J O i i K O H U .
Usuwa z twarzy pryszcze liszaje, trądziki, , pi rzchnienie i 

łuszczeąie skóry, wygładza zmarszczki, pory i dołki capowe.
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, że 

| jako śroaek toaletowo-hygieniczny został odszczegoiuiony medalem 
sasłngi na wystawie przzrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

— Cena 1 złr. w. a. —

MYDŁO KOSMETYCZNE.
Odznaczą się nadzwj czaj] ą delikatnością i nader przyjemnym 

zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu 
rąk i bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i źołto- 
brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 ct.

Nabyć możn we Lwowie ’ fabryce perfum

X  I H K i T b  F I C Z A
prry 1. Kopernika 1. 3, w Filji przy uL Halickiej óg Yałowej, naprze
ciw ikiepu p. Bałłąh ua, w Krakowie w Filji w Sukieui..caoh Nr. 20 i we 

szv$t\ich renomowanych sklepaoh i aptekach

Wiedeń. — Hotel Mótropole
  Bingstrasee, Franz Josefs Quai.
U *  W i e l k i  H o t e l  p i e r w s z o r z ę d n y .

800 pokojów i  f lonów (od 1 zł i wyżej), w in d a  d l a  o s ó b .  ozytelnia, zao-

Satrzona w dzienniki wzzystkich krajów „ż/szny dziedziniec oszklony11. Kąpiele 
nnajowe i biuro telerraficzne w hotelu. Pr: itanek tramwajowy przed doinem. 
Omnibusy hotelowe na dworcach Zamieszkał ua dłuższy czas po umiarkowanych 

cenach. 2  Np i s e r ,  dyrektoi

i
II]

Zaklną leczniczy pryw atny
otwarty na mocy koncesji Wygol ego c. k. Namiestnictwa we Lwowie, 
przyjmuje chorych płci obojga na wszelkie rodzaje ohorób wewnętrznyoh 
i zewnętrznych z wykonaniem wszelakioh operaoyj. Wykluczone są choro
by ostre zaraźliwe. Wybór lekarza ordynującego pozostawiany jest 
klientom. Wyjaśnień ndziela dyrektor zakładu

Dr. Z. Rieger,
radca zdrowia 

we Lwowie, przy placu Halickim l. 10. 
18T0 2 6 ustnie od godz. 2—4 po południu.

i

s

Wiedeńska wystawa światowa 
1873 Medal zasługi m

br ca

Paryż 187L 
srebrny medal

Pierwsza o. k. nprz. wiedeńsk i fabr "ca naturalnych drożdż-  n r  iowanych 
J .  W E I N E R  sH ■ •*' e W f e d s i a ,

poleca swe wyborne, bezkroohmalne, drożdże dla piekarzow (drożdże piwne) po 
cenie: 25 ct za kilo w skrzynce opakowane,

„ 30 „ t pakii * po 1/i kilo,
franco z opakowaniem, loco dworzec wiedeński. Poszuknje się zastępoów. 
Melbourne 1880. Cieszyn 1880. Srebrna nagród, państw. Praga 1874.

Srebrni medale.
Wystawa Przemysłowa we Linz 1875. Cieplice wystawa prze-

wa Wiedniu 1880. mysłowa 1875.

Crlówny skład
piwa oło nunieckiego

nadgrozonsgo medalem zasługi na w ystaw ie w iedeńskiej, d la  
Gulicji i  B ukow iny ye ffasżkach i beczkach a

MU# «  a  s  #  a B e t r ł e r  a 9
we Lwów 3, ulica Kopernika, liczba 8.

1850 1—?

Główny skład nasion i roślin

L. 325.

Konkurs.

P « | ą t b L  w  P ó f t i c e
obszaru 200 400 morg. uprawnej ro.i, położonego przy mieście i stacji I 
kolejowej, mającego korpus tabularny, poszukuje się do kupieuia z żywym 

martwym inwentarzem. Łaskawe oferty z podaniem ceny, czystego do
chodu, wysokości pośrednich 1 bezpośrednich podatków, tudzież położenia I 

okolicy przyjmuje biuro ogłoszeń J . B lahu t w  P ra d ze . 1719 i—8

J. 8 TACHIEWICZA we Lwowie
poleca

Aaslenie TYM OTKI czystą (bez bantanbi)
pier:-szisi jatrr^ii ICO kilogr. po 34 zł. 

jfi Bnle 1 niczyny e u r ło n s j (bez ŁanlanŁl)

L. 297.

W y C i ą
z „obwiebZftzenia“, datowanego 

pod d. 38. lutego 1884,
(z Umieszczonego w nr. 55. „Ga sety Naród'®)

we Lw' Wie,

W ydziaz powiatowy B obrecki 
rozpisaje konkurs na kierow nik; 
budowy irogi bobrecko-przen y 
slańskiej w swoim powiecie wy- 
UOizącej zwyź 7 kilom etrów dłu- 
jośc i k tórej ^osi.iorys obliczony 
jest na  31 ,000  złr. a w.

Kom petenci m ają wnieść po 
danit do W ydziału  powiatowego w  i r >r>ż i * .  n , -
do 24. jiarca 1884 z dołączę- ”  ® e k  u n i a  i .o . n i 2 c a  1 8 8 4  o  g o d z i n i e  1 0 t e j  
nieiu d^wbdów >dpowednej kwa-p r z e d  p o ł u d n i e m ,  o d b ę a z i e  sic w c k. wojskowym 

Na moc, ^ Ł w . i y  itad y  jn  in- lif itac ji i  ś .ia d e c tw , t e  p i^jnU  m ń g a z ^ n j e p o ś ć i c l i M i ż k  M i l i i a r - B e t t e n - M a g a z i n j
dróg już si^ 

1685 1—J

P A A W D Z 1 W E
PIGUŁKI jMORISONAI

Pa ARTHAUD MOULIH
najlepsze ■« środków ezyszoiąoyoh 
przeczyszczających krew we w szelki oh 
stabośoiaoh złego przymiotu, skrofu
licznych, liszajaoh, wyrzutach skórnych 
i zepsneiu krwi. 1702 2—f

Skład główny w Paryżu n p. Arthand 
Monlin, aptekarza 3 0 , nlioa Louis le 
GTand, wi Lwowie ćład wyląoi ▼ w 
apt. p Crzyżanowskiejp obok Brygidek.

Piwowar
POLAK, lat 26 mający, stypei-Ujsra ga- 
licjjski',h funduszów krajowycł , ''Takty
cznie i i ec.etycznie wykształooi y; nczeń 
eentralnaj szkoły piwowarskiej we'Wei- 
henstephan pod Freising w Bawarj.,- 
ukończony politechnik z egzaminami p ń  
stwowemi, który przebył praktykę- •» 
pierwszorzędnych browarach w -Gąlioji, 
Czechach i Niemczech i w moiuośc jest 
wykazać się usjchlubniejszemi Jco- 
twami, poszukuje od 1. kwietnia b. r. 
umieszczenia w browarach jako piwowar, 
lub pierws y pomocnik.' — W browaraeb 
które mają laboratorium, może wykony
wać także analizy obemiczne. v v 

Łaskawe zgłosi nil pod adi __am 
N . T .  1 .1 9 1  i sto restante F  e ł s l n c  
w Ba- a-ji. — (Na żądanie od  ̂ sj( Iwia- 
d.Ltw . 1^23 .—3

O soby pragnące p1 zepron Izić 
w y w ó  r o d z i n n y  (ieg 
tymację) rownidykować spadzi 
i inne prawa rodzinne, jakdtei 
wszelkiego rodzaju k w e r e n 
d y  w archiwach krajowych i 

zagranicznych; raczą zgłosić się franko 
n id ndresem: „ id y s łn w  K  r n e l
Z i e l i ń s k i ,  W a r sa  i w ą  B  ó l ę w -  
s k a  5 .  I*M  l Ł6

i f t v s f a f e ł t
"  : Ó7,1?' I-J. ■ ■' ,1 ■

jeden z większych, a wygodnym don.- 
mieszkalnym, ian ąń  .my w na!nomy *- 
niejszyeh warunkach z w r^ej ręJ do na
bycia, bez poiredn ę . 5łiż ado- 
mość n W. Szwedzickiego iwokatd 'tra
kowego Lwów ni. Czeruecl ‘ego L 2.
1695 1—5

Trawę m-oaową
w ła s n ą }  p r o d n k e j i  świeżą i j r n  
sprzedaje Z a r z ą d  dóll w  I J b r z e ń u
poczta Łapanów, a w mniejszych ilościacl 
pan Miohnlk kupiec w -ihm

I. gatunek po 06n l  zł. 50 ct.
H. „ „ „ 8 zł. 50 o t

za korzec wraz z wa i om i  wolną od
setką do kolei. Przy rzjeciu naraz 10 
koroy dodaje się l i t y  bezpł itnie.
1580 1 -10

Aa cytrze
na fortepianie i fipiewn,

ndziela nauk gruntownych
JEmil MŁuiinowshi

metr muzyki, 
ul. Ł y c z a k o w s k ą  *  ■*. 7.< nr T-zem

piętn w 1< -'o.
Jego kompozycje na cjtrę są w księ 

garniaon do nahycir — tr  wypróbo
wane i struny ;  et. .ąj umiej Instra 
monta przegrane kupuje, mień i i wypo
życza 1—f

n. z dnia z 8. Jutego b. r .  i-oz- ńże-uem budowy 
pisuje się nln, jjszem konkun  nj saj aowali. 
josadę lekarki miejskiego z płaci; Z  W ydziału Rady powiatowej 

roczną 300 r łr .  a. w. z +em, h w Bóbrce dnia 3. marca 1884.
sada ta  nk rok  pierwszy n a -1 

daje  się  p row izoryczne, oraz 
bez p raw a do em erytury  luL ja 
kiegokolwiek zaopatrzenia.

O posadę tt* ubiegać się mogą 
doktorowie m edycyny, lekarze 
dyplomowani, m agistrowie i pa
tronow ie cnirurgii.

Podanie z dołączeniem św ia
dectw  i  m etryki wieku m ają być 
nadesłane do Zwierzchność, m ia
s ta  do 15. kw ietnia b. r.

Zwierzchność m iasta 
K O ŁO M Y JA  3. m arca 1884.

Cierpiącym rra płuca
n no inik n tp. poięca a środek, 

1 tóry mnie i 1000 innym pomógł. 
N zapytania odpowiada z gotowością

T Mor Rosner w Lipsku

Nowości
bielizny

dla
mężczyzn

dli
p a ń

dla
dzieei.

Proszę żądać 
kartką 

korespondencyjną:
Adr̂ s :

Louis Modurn
we Wiedniu, Stadt, 
Bo(nergui rir. Z.

C E N N I K I  
z kosztorysami na zupeł
ne wyprawy ślubne, które 
pod względem praktycz
nego zestarzenia znajdują, 
wszechstronne poklaski.

Szląza , i średnim wieku teoretycznie 
iżaktyczn e „zysl 15 gałęziach go 
jodaruzyoh wykształoony, w gorzelni«- 

twie i gospodarstwie mlecznem prze 
sł wem biegły, w Galicji przez dłuższo 
lata gospodarując, najlepszemi polece
niami, poszukuje ooowiązku w większym 

tajątku jako r z a d c a  H a m o d z ie ln y ,  
'oszuknie takte d ierżawy folwarkn 

w dobrej glrbie w objętości 100 albo 
prze z.o 100; morgów. 1661 3—4

Adref A. “ . pooa Ołpiny.

we Lwów1’

p u b l f c z A a  h W K p r a w f c
za Jo m o ^ ą  piseir ych o frrt, a mianowicie: na  dostawę 2 J0 0  
szerk żelaznych łó73k, według wzoru 1878 wraz z żelaznemi 
częściami sk adow smf 4o deszczek na łóżka, —  4500  sztnk 

deszczek do żelaznycb róż k .

Z zelaępycŁ łóżek m ają byó odstawione 
1500 sztnk we Lwowie, i

500  sztuk w Czernic w cach , do m agazynu pościeli 
natom iaht a powyżej wymieLionej ilości deszczek, mogą być 
w szystkie odstawione we Lwowie, lub

3 1 0 0  s z t u k  nr« J L w o w ic ,
600
6 0 0
300
IO O
300
3 0 0

T a r n o p o l i i , 
Braeianaeli, 
J a w o r o w l e ,  
Żółkwi, 
Stryju, „i 
Z l o c z f 1 7 f e .

W adjum  w y n o s i:
10Ó z ł r .  
150 „

a. w.

C. k. uprzt farba platynowa
Gotows do oowlakania. w deju po- 

ki-jtowjr™ ri itarta opierająca się wpły- 
jm wi. —j j k zwykła farba olejna, pię 

imię połysa.ijąoa na miękkie posadzki, 
z~pobiegpi wyparzenia, poręczając za trwa- 
_ _>dć r ajmniej 5 lat. Powłoka oobraniąjąca 

la ociuropy °<ł wpływów powietrza na 
fasady dc no\re, na mo~ e śoiany murów, 
prroęiw: idsy *eląza. Dzbany na próbę od 
3—10 ŵg. pw 1 z od i 0 klg. i -4. 80 ct. 

PfZOpi* utycia i wysyłki:
Plztiaffcrben-Fabrik we Wiedniu,

_ VL, - ^nreidemarkt 15. 1- 6

A U K 1
trom mm

ułatwionym
według n a j n o w s z e g o  s y s t e m i
f r a n e u r ^ ie g O j W i  udziela «o 
ba, któr o] ezas spędziła 
Psjjyłu. Cały kura trwa miesiąc, co
dziennie po 2 godziny. Przyrządów -v 
Żadnych nie trzeba prooz papierń ry- I 
sunkowego i miary, centymetrowej ■* 
Każda uczennica wykończa jedną i  
suknię kompletnie i dwa staniki, je- )  
den zmnie szony, drngi powiększony.
C ały  k u r °  k o sz tu je  10 zł.

Bil l i *  wiadomość w administra- 
oj: Tarodowej“, lub nlica

Syksti u Nr. I4 . ^ M  y
I. piętro icdwórzu yis a yis bramy, ł

A l f r e d  R a s s l
handel nasion 

w  O  p  a  w  i  ©
wlepi, wszelkiego rodzsju

n a s i o n a
rolne i leśne, z r 1883 giuboziar- 
nistą. koąipzyii^, czerw oną bez ka- 
nianki, wsze) ie gatunki n a s ie n ia  
kon iczyny , nąskt ą ia  t ra w  na laki

Oryg. trańc. lucernę
nasiói . k ś ń e  pod gwarancją pro
centu kitiKowania, nasieni bu-1 
rak«w cukrowych i pastewnych]

wszelkiego rodzhji 
Jakości są najlepiej Czyszczone, gwa-1 
rancję daję ża prawdziwość zbioru 

r, 188^ i za siłę do kierowania 
Próbi : i cenniki, g tif i f"._JO. 

Zakup szetKcK .lasion.
159’ 1 -8

na dostawę ielaznych lożeb, 
na i, deszczek d « łóżek

Bliższe w arunki mogą być w każdym  czas:e przejrzane w 
zwyczajnych godzinach urzędow ych w c k. wojskowym m aga
zynie pościeli we Lwowie.

We Lwowie, dnia 28. lutego 1884

t1. k.1 wojskowj magazyn pościeli
16~9 1—8 (K . k. M iuiar- Betteti-Magazin.)

100 kilogr po 65 zł 
oraz nasiei jarzyn, wiatów, traw i rośli pas o lycb, lucerny orygina1 
n«j firancu.tii i wiele innfch nasion w zakres tege haniln wchodzący h 
w wypróbowanych i niez-; rodnych gatsnkach po n a j n i ż s z e j  o e n  i e. 

e’ nai!92 na 1684 ua żądanie odwrotną pocztą franco.

Dr. Thomsona toaletowe środki
pod gwarancji bezwzględnej nieszkodliwości.

Eaa des Orcaslennes
dn Dr. T h o m s o n .

i  uire/.. .lajsknteozuiej iąy : najzupełniejszy irodek do
npiększi p łe , 1', >łeź na czerwone ręce i ra
mi >na.

Gdy. jak wiadomo, 
ciągiem użycia naael 
na ten środek przód
że ozyui powoli i płeć del. i t i  tej .u a z cza
sem wszelkie Rieczystośoi skóry, jak to piegi, żółte 
plamy, pryszcze i t. p. osuwa. Prócr go można 

.Etn 4as mw muea* paniom, które się łatwo pooą, a tem samen 
wystąpi inia bez powodzenia używają pudru 1 bielidli. nader pol-Sić —n irodek, 
albowieu niemiłe plamy, które po niycin tych żrodkow w y s t ę p n a  twarzysw 
skutek potu, prze: nż^cie nEau des Circa:sieno-s“ nie dają się spostrzegać.

£)enń flakonu 2 sir. 50 et.
We Lw 3 jedynie prawdziwo do nabycia n p. H. Leona i Ignacego Jahla, 

w Tarnowie o M. Głodziński igo, w Tarnopola n St. F osty no wieża. 1081 1 — ?

Jo bało i£o

t
I

%
Die vbeste Brennereikartoffeb*

ist and bleibt die Joisifleiscb’g« , t”’ iche Zwiebelkąrtoffel. Gegen 1000 
Metr. Ctr. kom men aus den fhrst.. Blfioher Toń Waha attschen Karto “e1-

•  nlto istationen BaiHli ,/itz nnd Tiefengrnnl, in cire 500 Meter M- ares- 
hbbe legend znm Yerkanfe.

| Bei Abschlnss im Monate Marz jstei. diese Kart In

•  oc B 'instctiop Troppau iwfl. 3.— (  p 100
loco Bahnstationen der Kaiser-Ferii.- ) Standing Owfl 3.— ( kilo- 

| Nordbahu ) Sehoenbrnnn a 3.10 ( gramm

•  in spateren Menaten entspu.anend i—ar.
Ebenao ist daselbst eegen Wirthsch 'tabctriebs&uderung ein, nur ei- 

oig< ffopąt gebranehter Brennerei-Dampf-kessel za rerkanfen, aueh ste- 
aen 'orzii l̂iche Kflche. Kalbinnea nnd Stiere der, eirca 800 Stfick z&hlen 

i der Heer , der „Knhlauder Bace* in kraftigen Ezemplarer znm Yer
kanfe bereit.

Die ewent. Herren K&nfer wołlen sioh wen den r -
d a s  f f t r s t l lc h ©  O b ^ r a m t  z a  B r ^ s d o r f  Post W agstad t

in Oestereicbiso>' Schlesien. 1681 1—8
I

I

I
I

I

i

do 1. 14091884 
l>. i. i a.

)S

[ fiż relony,
p o r  ka le  i s a ty n y  kolorowe 
p ik ©  bry lan . i dy m ©  b iałą  

p ftc ien k a  kolorow e, 
O xfort, i biały S zierting ,

, jgólny gatunek zonesu)
. p t ó t u o  a m e r y k a ń s k i e ,

poi--* bod g ar-icj* i d o b r o ć ,  
*  tk w i łońC i mir uą cenę
^  H a n d e l  p i  ó c i e u , b i e l i z n j
|  stołow oj1 'to  w aróy. m ieszanych |

a Kowalski i Meyer
S  L w ó w ,  R y n e k , l i c z b a  2  .
S b i n w a  n i n i i p f i t i  j

Ces, h * * ó i m  u p r z y  s r .

galic. akcyjny

Baak
wyaaje

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcacb i Tarnopolu

kątowe
Ł pret. piatne w 30 dm po wypowiedzeniu
4 1 ęy w 60 ii

Lwów 7. stycznia 18&4

jDyrekcja.
.'P rredrpłr nie będzie nł^cuny.)

,- “f ■ I..’- t*  V 1

Ogłoszenie konkursu.
I celem dostarczenia projekou na budowę nowego 
|domu zdrojowego (Kurhaus) w c. k. Laktadz e 

zdrojowym w Krynicy.

W  c. k. Zakładzie zdrojowym w Krynicy ma być wybu- 
Idowany nowy gmach zd ro jo w y  (K urhaas) Drzeznaczony d la to- 
jw arzyskiego użytku gość: Kąpi ' bwyćh.

W celu pozyskania dla( tej budowy odpowiedniego projektu  
Iw term inie nieprzekiaczalnyjr- do 1. czerwca 1884 r. rozpisuje 
się niniejszem konkurs i zaprasza się do wzięcia udziału w 
tymże pp. zawodowców budow nictw a, zapowniajac trzem  au to 
rom projektów , k tó re  jako  najodpowiedniejsze uznane zostaną. 

I następujące nagrody, t. j . :
pierw szą nagrodę w Lwoćie 1400 złr. w. a
d r“g% i, „ 700  „ „
trzecia „  „  40Ó ,. „
?rogram  określający bliżej warunki tej budowy i konkursu, 

I tudzież dki ize inne wywody dotyczące stosunków  lokalnych a 
odnoszących się do przedm iptu, o kł órym  mówa, zasięgnąć mo
żna na cel powyższy w c. k. D yrokcji lasów i domen we Lw o
wie, gdzie takow e niezwłocznie wydawane będą każdem u zgła- 
zającem u zam iar wzięci" udziału w  naunaeniónim  wypi ćowa- 

"iiu konkurseW em.

0  k„ 3yi*ei5cja lasó w i a omen
I  w ó w, dnia 23. lutego 1884. 4651 ł - b

W ydawcy i Właściciele J .  Do i i K . Grom au.
v t - Ai ‘łJ , . fldi.  ̂ i - 7luil

Naczelny i odpowiedzialny reaaK tor Jan obrratński. Z drukarn i „G azety Narodowej.*


